WYDANIE: 


S. HOARE, 
pierwszy lord admiralicji, 
oświadczył, iż Anglia bę: 
dzie bronić swej pozycji 
na Morzu Śródziemnem, 


WIECZORNY ILUSTROW 


ROK XIV. | CZWARTEK, 24 WRZEŚNIA 1936 R. 


| CENA 10 GROSZY 


ANY. 


LIANA HAID, 
słynna artystka filmowa, 


odniosła sukces w nowy 
filmie wiedeńskim, 


PORTUGALIA GROZI HISZPANII WOJNĄ 


na wypadek zwyciestwa rzadu madryckiego. — Czy Siga 
Jiarodóm zabierze los w sprowie wypadków hiszpańskich? 


Genewa, 24 września. |zaognienie w sytuacji międzynarodowej sconcellosa, nie zamierza zmienić swo-| ski nie kryie pozatem tego, że w wypad 
jego stanowiska i nie weźmie udziału w|ku stłumienia powstania, zdecydowany 


Biorący udział w obradach genew- 
skich minister spraw zagranicznych Hi- 
szpanii del Vayo wszczął na terenie Li- 
gi energiczną akcję skierowaną prze- 
ciwko Portugalii. 

Minister del Vayo zmierza do tego, 
aby Liga Narodów autorytetem swoim 
wpłynęła na rząd portugalski i zmusiła 
go do uczestnictwa w komitecie nieinter 
wencyjnytm. Istnieje jednak obawa, że 
oficialne wprowadzenie zagadnienia hi- 
szpańskiego na porządek dzienny obrad 
Ligi Narodów, może wywołać dalsze 
DERE REED PTT AENT O JAEECEROWENZ 


Wypadki przy pracy 
| Łódź, 24 września. 

(gr) We fabryce Zakładów Geyera 
przy ul. Piotrkowskiej 295 w czasię pra- 
cy uległa dziś rano nieszczęśliwemu 
wypadkowi 22-letnia Stanistawa Pie 
siakówna, zam. przy ul. Sokolej 4. Le 
karz pogotowia Czerwoneśo Krzyża 
stwierdził zmiażdżenie czterech palców. 

— Drugi wypadek przy pracy wyda- 
rzył się wczoraj wieczorem w fabryce 
Berlińskiego przy ul. 6-go Sierpnia i7. 
39-letni robotnik, Władysław Kubiński 
(Bankowa 24) odniósł poważną ranę 


przedramienia, W stanie b. osłabionym | komentarzy tutejszych kół politycznych. | Hadze. 


przewieziono go do ambulatorium szpi- 
tala im, Prez. Mościckiego. 


Zatarg w hucie szklanej „„Ge-Ha'' 


Łódź, 24 września. 

(k) — W inspekcji pracy odbyła się 
wczoraj konferencja w sprawie zatargu 
w hucie szklanej „Ge-Ha'" przy ul. Nowej 
nr, 22. Robotnicy huty zażądali podwyż- 
ki płac o 15 proc. i zapłacenia im różni- 
cy do stawek za ubiegły okres. 

Porozumienia nie osiągnięto. Zatarg 
przeniesie się prawdopodobnie na teren 
Monopolu Spirytusowego, dla którego 
huta „Ge-Ha'* produkuje butelki 


Jaknalety pisać po polsku? 


Wyjaśnia szczegółowo 


„SŁOWNIK 
ORTOGRAFICZNY 


oraz 


ZASADY PISOWNI POLSKIEJ 
i INTERPUNKCII“ 


Słownik ten jest niezbędny w biu- 
rze i w szkole, w życiu prywatnym 
i handlowym każdego człowieka, 


Słownik ortograficzny (i szczegóło- 

we zasady nowei pisowni) ukazał 

się w najtańszym. popularnym wy- 
daniu 


w cenie 20 groszy 


Do nabycia u wszystkich sprzedaw- 
ców gazet w całej Rzeczypospolitzi, 


Rząd portugalski, jak wynika z nie 


oficjalnych oświadczeń ministra de Va- 


układzie o neutralności. 


- Valladolid pod ogniem artylerii 


Na froncie południowym powstańcy cofnęli się 


Madryt, 24 września. 
(PAT) Minister spraw  wewiiętrz- 
nych podał wczoraj wieczorem przez 
radio, że na froncie północnym i za- 


chodnim lotnicy rządowi bombardowali ; 


wczoraj rano fort Leferrol. 

W. południe bombardowano Valldolid 
przy czym zniszczono na przestrzeni | 
klm. tor kolejowy i pociąg, wiozący 
amunicję. Na froncie aragońskim zano- 
towano kilka drobnych potyczek oraz 
miewielką akcję artylerii. 


| 


Na froncie południowym na odcinku 
Montoro trwała dwugodzinna bitwa, w 
której wyniku nieprzyjaciel cofnął się 
z wielkimi dla siebie stratami. Ucieka- 
jącego wroga ścigali lotnicy. 

Na froncie środkowym artyleria 
bombardowała pozycje nieprzyjaciel- 
skie nad Guadarrama. Na froncie Ta- 
lavera i Santa Olalla samoloty rządowe 


Rząd portugal-| byłby na wypowiedzenie wojny rządo- 


wi madryckiemu. To stanowisko wywo* 
łało w Genewie zrozumiałe poruszenie. 

R 

Moskwa, 24 września. 
| (Pat) — Agencja „Tass” podaje: — 
[| : + ? 4 : 
aW prasie zagranicznej ukazały się wia- 
| domości dziennika ,„„Voelkischer Beobach 
ter", utrzymujące, że w Barcelonie mia- 
no wyładować 200 samolotów sowieckich 
i że 70 tys. karabinów sowieckich prze- 
j areata jakoby ostatnio do Ma- 
H 


drytu. 
| Agencja „Tass“ upoważniona jest do 


bombardowały, skutecznie pozycje nie- zaprzeczenia tym informacjom, jako wy- 


przyjacielskie. Na pozostałych frontach 
nie szczególnego. 


'mysłowi, pozbawionemu wszelkich pod- 
' staw, 


Włochy zrywają kontakt z Ligą Narodów 


W odpow edzi na dopuszczenie Abisynii do obrad genewskich 


Genewa, 24 września;|za rozstrzygnięciem negatywnym i nie mocnictwa delegacji abisyńskiej, za wyr 


Uznanie prawomocności mandatu: de- 
legacji abisyńskiej i dopuszczenie jej do 
udziału w obradach Ligi Narodów, jest 
w tej chwili jedynym tematem rozmów i 


Jak wiadomo, żaden z członków ko- 
misji weryfikacyjnej nie opowiedział się 


zaproponował, aby uznano, że pełnomoc 
nictwa są nieprawidłowe. padła rów- 
nież koncepcja zwrócenia się w tej spra- 
wie do trybunału międzynarodowego w 
Zgromadzenie Ligi, natomiast, 
przyjęło raport komisji weryfikacyjnej, 
ostatecznie w ten sposób uznając pełno- 


Titulescu otruty przez ajentów „Gestapo“? 


Z St. Moritz donoszą, 


Semsacyjme poślimsisi w EPezragpŹun | 
Paryż, 24 września. | nikarz paryski Sauerwein, który postano 
że stan miin.| wił zbadać tajemnicze kulisy choroby Ti 


Titulescu jest w dalszym ciągu bardzo | tulescu. W związku z tem, rozeszły się 
siężki, Wczoraj u łoża chorego odbyła | w Paryżu pogłoski, jakoby min, Titulescu 


się konsylium lekarskie. K'ól Karol co- 
' dziennie telefonicznie informuje się o 
stanie zdrowia chorego. 

Do St, Moritz wyjechał znany dzien- 


został istotnie otruty, a truciciele ujaw- 


nieni, Wedlug tych sensacyjnych pośło-. 


sek, Titulescu otruty miał być rzekomo 
przez ajentów Gestapo, 


Represie przeciw zw. zawodowym w Estonii 


za prowadzenie akcji strajkowej i propagandę komunistyczną 


Tallin, 24 wrżeśnia, 


(Pat) — W związku z podjętą ostat-; stycznej, jak tworzenie frontu jedności, 


ga, że dalsze próby propagandy komuni- 


nio przez centralny zarząd związków za będą karane z całą surowością. 


wodowych akcją strajkową, rząd posta-, 
nowił rozwiązać zarząd związków i mia 
nować nowy, przy czym aresztowano kil 
ka osób. 

Wicepremier Enpalu oświadczył w 
związku z tym przedstawicielom prasy, | 
że aresztowanych zwalnia, ale przestrze- 


Wicepremier oświadczył dalej, iż rząd 
przyjdzie z pomocą robotnikom i przy- 
czyni się do załatwienia, ważnych dla 
nich spraw, ale warunkiem tego jest lo- 
jalne ustosunkowanie się związków za- 
wodowych, 


Samohójczy strzał bezrobotnego 


| —— 


Łódź, 24 września. 


Tragedia młodzieńca, który nie mógł znaleźć pracy 
jzorientował się szybko w sytuacji i we- 


(gr) Dziś około godziny 5.30 rano ro” zwał pogotowie miejskiej. Dyżurny le- 
zegrałąa się krwawa tragedia w domu į karz stwierdził ranę postrzałową kiatki 


przy ulicy Kilińskiego 100. 


W domu tym 'na trzecim piętrze zaj-; 


muje skromne mieszkanie listonosz Łu* i 
kasiewicz. Wraz z nim zamieszkuje syn | 
iego, 20-letni Tadeusz. Kiedy listonosz ; 
pogrążony był we Śnie, Tadeusz, leżąc 
| w łóżku, strzelił do siebie z rewolweru. | 

Ojciec zbudzony 'odgłosem: strzału. ! 


;piersiowei w okolicy serca. Desperata 


przewieziono w stanie groźnym da szpi 
tała św. Józefa. 

Jak się okazało, Tadeusz Łukasie- 
wicz poszukiwał od dłuższego czasu 
bezskutecznie pracy i wpadłszy w de- 
presję targnął się dziś rano na życie. 


1 


starczające. ; , 

,  Uchedzi za rzecz pewną, że delegacja 
włoska, stosownie do zapowiedzi, do Ge- 
newy obecnie nie przybędzie, Dopuszcze 
nie zas Abisynii do obrad Ligi Narodów, 

„jak twierdzą tutaj, będzie miało poważ- 
ne konsekwencje w dalszym rozwoju sy- 

;tuacji politycznej. W pierwszym rzędzie 
zwracają tu uwagę na to, że Włochy nie 

| wrócą do Ligi Narodów oraz, że konfe- 
rencja lokarneńska będzie musiała ulec 
odroczeniu, Mussolini odwołał również 

delegację włoską, która brała udział w 

komisji dla spraw radiowych, W ten spo- 
sób jedyna nić łącząca Genewę z Rzy- 

mem, została zerwana. 

0000000000220000060000000000000 


Tajemnicza śmierć staruszki 


Łódź, 24 września. 

(gr) Wczoraj wieczorem znaleziono 
| mieszkaniu przy ul. Kątnej 54 zwłoki 
7ó-letniej Anny Jelińskiej. Staruszka 
zmarła na kilka godzin przed przyby= 
ciem lekarza pogotowia. 

Przyczyna nagłej śmierci nie została 
'narazie ustalona. Na ten temat krążą w 
okolicy najrozmaitsze wersje. Istnieje 
podejrzenie, że staruszka zmarła wsku» 
„tek otrucia. 

Zwłoki, po oględzinach przez komi- 
się sądowo-lekarską przewieziono do 
prosektorium miejskiego, gdzie odbę= 
dzie się sekcja. 


Dziś 


o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne i 


loteryjne wydanie. Expressu“ 


zawierające pelną tabelę wy- 
granych t4-go dnia ciągnienia 
4.ej klasy Loterji Pań- 
stwowej 


| 
| 
| 
| 
| 
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As-pik, znaczony pomadką do ust.. 


Podejrzane zabiegi kosmetyczne wytwornych dam podczas gry w brydża. — Do 
czego służą wymanikirowane paznokietki przy tasowaniu kart... 


Oszukańcze tricki szulerów w spódnicy 


(t) Stolica Anglji ogarnięta została w 
ostatnich miesiącach brydżomanią, Co 
tydzień powstają nowe kluby, jak przy- 
by po deszczu, W chwili obecnej jest w 
Londynie trzy razy więcej klubów bryd- 
żowych, niż w ubiegłym roku. Jedno- 
cześnie zaś mnożą się oszustwa podczas 
gry w brydża, 

„Zazwyczaj szulerzy działają we dwój- 
kę. Najtrudniej jednak przyłapać tych, 
którzy wyruszają na polowanie w poje- 
dynkę, Jak się okazuje, większość szu- 
lerów brydżowych rekrutuje się zpośród 
przedstawicielek płci pięknej. Tłumaczy 
się to m. in, tem, że w Anglii znajduje się 
bardzo wiele kobiecych klubów brydżo- 
wych, Kobietę-szulera trudno przyłapać 
na gorącym uczynku, Zachowuje się ona 
bowiem nadzwyczaj poprawnie, nigdy nie 
zagląda w cudze karty, jest opanowana 
i bardzo uprzejma, 

Większość szulerów znaczy podczas 
gry karty z asami i królami, Gdy męż- 
czyzna działa w zmowie z kobietą, to 
obowiązek znakowania kart przypada w 
udziale wytwornej jego towarzyszce, —— 


Kobiety mają tem łatwiejsze zadanie, że| Codz 


posiadają przy sobie mnóstwo rekwizy- 
tów, którymi mogą manipulować, nie 
rów na siebie podejrzenia sąsia- 
ów. 


cem, na którym pozostawał czerwony 
ślad, który później skolei przenosił się 
na karty, 


żystka zmuszona była opuścić klub, przy 
sięgając na wszystkie świętości, że już 
nigdy w życiu nie będzie oszukiwała 
swych partnerów. Biedactwo jednak nie 
dotrzymało obietnicy, Wi parę dni zale- 
dwie potem, znowu ją przyłapano ną go- 
rącym uczynku w innym klubie, którego 
członkowie od pewnego czasu przegry- 


lg do niej bardzo dużo pieniędzy. 

Inne panie, przyłapane w Londynie, 
| posługiwały się pierścio o kale 
karty dobrze spiłowanymi paznokietka- 
mi, Nic więc dziwnego, że ostatnie afe- 
ry wywołały wśród przysięgłych amato- 
rów brydża w Londynie wielkie przy- 
śniębienie. Patrzą na siebie spodełba, 


dozwolone kombinacje w grze. 


(udotwórcze ręce młodej pielęgniarki 


Pod wpływem dotyku dłoni fenomenalnej Węgierki znikają 
rany i blizny pacjentów 


(sb) Od kilku miesięcy cały Buda- 
eszt mówi tylko o młodej Węgierce, 
mcze. Niedawno jeszcze była ona nie- 
znana nikomu. Niezwykłą swą popular- 
ność zawdzięcza ta dziewczyna swym 
zdolnościom leczenia chorych. Pracuje 
ona w szpitalu przy placu Marji-Teresy, 
iennie poczekalnia tego zakładu 
zdrowia jest zapełniona chorymi, którzy 
pragną za wszalką cenę dostać się pod 
opiekę siostry Incze. 

Pełni ona dyżur na sali nr. 24. Przed 


tryczny, Działał on niezwykle kojąco na 
chorego. Po skonstatowaniu tego fena- 
menalnego zjawiska, wszyscy pacjenci 
poczęli prosić pielęgńiiarkę, by wodziła 
palcami po ich schorzałych i obolałych 
miejscach, Incze spełniała ich prośby i le 
karze ze zdumieniem stwierdzili, że 
„wszystkie rany i blizny znikają w błyska 
,wicznym tempie, 

|. W ciągu krótkiego czasu wyleczyła 
1500 chorych, którzy po opuszczeniu szpi 
,tala roznieśli sławę o cudzotwórczych 


Niedawno stwierdzono w jednym z: kilku miesiącami, jeden z pacjentów w rękach pielęgniarki, Dziś tysiące cierpią 


najwytworniejszych klubów londyńskich, 
że dużo zużytych, przeznaczonych na 


|czasie zakładania mu opatrunku stwier- 


dził, że w chwili dotknięcia rąk pielęg- 


ch stoi u wrót szpitala, błagając pielęg 
uśnięcie jej 


kę choć o jedno m pal- 


szmelc kart było poplamionych pomadką | niarki, ciało jego przebiega prąd elek- ców... 


Shiriey Temple księżniczką indyjską 


Niezwykły dowód uznania dla talentu młodocianej „gwiazdki“ 


do ust, Dziwnym trafem, czerwone plam 
ki znajdowały się wyłącznie na asach i 
królach, Zaangażowano specialnego de- 
tektywa, który miał za zadanie wyśle- 
dzenie sprytnej szulerki. Po dłuższej 
obserwacji, podczas której detektyw po- 
równał kolory pomadek, używanych 
przez panie, uczęszczające do klubu, uda 
ło mu się wkońcu wpaść na trop szulerki 

Okazało się, że była to młoda żona 
bardzo zamożnego inżyniera, Detektyw 
roztoczył nad nią czułą opiekę i nieba- 
wem przekoriał się, że ilekroć na stole 
pojawiała się nowa talia kart, dama wy- 
ciągała z torebki pomadkę i poprawiała 
rysunek ust, pomagając sobie małym pal 


Bogdan £ot 


| łowi zda grawiodiwnś. 


= Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE 
Werner został zamordowany. 
Rogosz, przebywający w więzieniu pod 
zarzutem zamordowania Wernera, zasta- 
nawia się, czy to Wikta dokonała tego 


czynu. 
aonr osaśoin Wikta spotyka Andrzeja 
Łubkowskiego i udaje się z nim do jego 
mieszkania. Wpadł tam za nią Halecki, któ- 
rego Andrzej wyrzucił za drzwi. 

Halecki wraca jednak i oświadcza. że 
wie, kto zamordował Wernera. 


Głos Haleckiego  łagodniał coraz 
bardziej, stawał się coraz cichszy, Spo- 
kojniejszy. 7 

Ostatnie słowa wypowiedział nie- 
mal szeptem, skierowawszy  społrzenie 
z twarzy Andrzeja na Wiktę. | 

Gdy umilkł, w pokoju zrobiło się 
cicho, jak makiem zasiał. Milczenie prze 
rwał Andrzej. 

— [I to wszystko?... — 
kim samym tonem, 


jak przedtem. —, 


(sb) Shirley Temple, po roku wytę- 


żonej pracy w służbie dziesiątej muzy — | ki 


podobnie jak i inne gwiazdy filmowe wy- 


jechała na odpoczynek. Pojechała nie | 


sama, a w towarzystwie swej matki, — 
Shirley udała się do Kanady. Spędza ona 
czas na łowieniu ryb. Już pierwszego 
dnia udało się jej złowić olbrzymiego ło- 
sosia, który ważył 11 kilogramów. 
Mieszkańcy Boncouver, w pobliżu 
iktórego zamieszkała młodociaña aktor- 


pięścią. — Milcz, łotrzyku!.... Już dosyć 
nazywałem cię panem!... Słuchaj: nie za 
to dostaniesz teraz ode mnie po łbie, że 
grozisz pójściem do policji... Poj- 
dziesz i powiesz wszystko, coś widział, 
ino, a jeżeli skłamiesz tak jak tutaj, to oni 
uż cię na kłamstwie przyłapią, nie bój 
łsię... A co do Wikty, nie myśl, że ona 
'się boi fałszywych oskarżeń... No, ale 
| mniejsza z tem... nie o to mi chodzi... 
Umilkł na chwilę i znów opuścił cięż- 
ką rękę na ramię Haleckiego, który spo- 
glądał na niego przerażońemi oczami, 
inie śmiac odezwać się ani słowem. Po- 
czem ciągnął dalej: 
+;  — Jeżeli dostaniesz ode mnie po łbie, 
ito jedynie dlatego, żeś łotr nad łotry i 
kanalia! 
| — Co to ma znaczyć!... — począł się 
szarpać Halecki. — Niech pan się nie 


W odpowiedzi na te słowa rozległ 


ka, są niezwykle dumni z zaszczytu, ja. 
i im przypadł. Codziennie składają jej 
wizytę wybitne osobistości. 

, a an dniami w mieszkaniu jej 
zjawił się wi szczepu skiego - 
amish, który oświadczył, że szczep jego 
PR nadać Temple honorowy tytuł 

iężniczki, Shirley jest zachwycona tym 
wyrazem hołdu, Obecnie mieszka ona w 
wigwamie i paraduje ubrana w strój in- 
dyjski. 


w przepaść, z której nie sposób już się 
wydostać o własnych siłach, w której 
trzeba czekać jedynie na zrządzenie lo- 


Zdał sobie sprawę, że niebezpieczeń 


| istwo, które początkowo wydawało się 
j|jjakoś dalekie, nieuchwytne, zbliżyło się 


80 niej i przybrało zupełnie realne kształ 

Ye 
O, Halecki nie mówił na wiatr, on 
dotrzyma swej groźby... Pójdzie na po- 

ilicję i powtórzy to, co tu mówił przed 
chwilą... 

Moa R zoŚ yć może mu jesz 
cze coś wpadnie przez drogę do głowy... 

A wtedy?.... Jeszcze k ilka MAŚĆ waj 
ności i... więzienie... 

Wikta chwyta się za głowę, patrzy 
przed siebie nieprzytomnemi oczami 
i jęczy głucho: 

— Boże, Boże, ja tego nie przetrzy- 
mam.. Nie pójdę niewinnie do więzie- 
nia, nie póidę.... " 

Była bliska utraty przytomności, w 
mózgu jej zrodziła się szalona myśl: 

— Zabiję się! Wyskoczę oknem!... 

Podniosła się raptownie z krzesła. 

W tej chwili Andrzej znalazł się przy 
niej i usadowił ją z powrotem w fotelu. 
Nachylił się nad nią i szepnął łagodnym, 
ciepłym głosem: 


— Uspokój się, Witeczko.... Jeszcze| ` 


Wszystko, co pan chciał powiedzieć?... się trzask policzka. Potem drugi i trzeci. ,zawcześnie na rozpacz... 


Tak... — odparł Halecki, nieco 


Następnie Andrzej chwycił Haleckie 


Spojrzała na niego przez łzy. które 


zdziwiony. Wówczas Andrzej zwrócił go za kołnierz, otworzył drzwi i wy-|uapłynęły jej do oczu. 


się do Wikty: 

— Pozwolisz, że odpowiem mu w 
twoim imeniu?... 

Skinęła potakująco głową. 

Wówczas Andrzej 
ramieniu Haleckiego, spojrzał mu prosto 
w oczy i rzekł: 

— Słuchaj, łotrzyku!... 

— Przepraszam, obruszył się Ha- 
lecki. — Nie pozwalam... 


> — Milcżi.., —.. pogroził mu Andrzęji „a. Miata i 


I 
położył rękę na 


„pelmął go na korytarz. 
| Rozdział 283 
Gdy miłość wraca 


Czyżby on czytał w jej myślach, jak 


> mamy T ee "AH 


a- 
Oczywiście, że zdemaskowana bryd-|j stych ornamentach, inne zaś znaczyły, 


A ; = ; > a | 
podejrzewając się wzajemnie o różne nie 


am <ecói 


Nr. 
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WOLNA TRYBUNA 


„PODCHORĄŻY B," w LUBLINIE: żle się 
Pan bierze do rzeczy, Być może, że częściową 
przeszkodą jest Jego ilegmatyczne usposobie- 
nie, do czego się Pan w liście przyznaje, Tego 
rodzaju usposobienie jest poważną przeszkodą 
nie tylko w wojsku, ale również i w życiu, 
W dobie dzisiejszego wyścigu pracy, w dobie 
wytężonej walki o byt, gdzie wszyscy żyją go- 
rączką nerwowego pośpiechu — usposobienie 
flegmatyczne stawia Pana odrazu na szarym 
końcu. Jest Pan jeszcze bardzo młody i może 
¡się zmienić przy odrobinie dobrej woli, Na takt 
"wysiłek należy się koniecznie zdobyć. Pisanie 
jpodań do władz najwyższych z prośbą o posa- 
'dę mie odniesie żadnego rezultatu, albowiem 
ministerstwa mają inne kłopoty, aniżeli wyszu- 
kanie zajęcia człowiekowi, który potrafi zdo- 
być się jedynie na wysiłek pisania podań į bier- 
nego oczekiwania na odpowiedź. 

Można i należy pisać podania ; oferty o pra- 
cę, ale nigdy — tak wysoko, Niech Pan niemi 
zasypuje biura przemysłowe, niech Pan utrzy- 
muje kontakt z urzędnikami poszczególnych biur 
i firm, dowiaduje się o reorganizacjach pracy, 
przesunięciach, zmianach—trzyma rękę na pul- 
sie, a w odpowiedniej chwili — pierwszy wy- 
skoczy z ofertą lub podaniem o przyjęcie na 
wakujące stanowisko, 

Nie trzeba oglądać się ma najwyższe in- 
stancje, ale szukać obok siebie, wśród kolegów 
i drobnych kierowników działów czy przedsię- 
biorstw, Niższe instancje pomogą Panu w tych 
zabiegach znacznie prędzej, aniżeli władze od- 
ległej stolicy, Nie wolno również powiedzieć 
sobie z góry, że nie znajdzie Pan pracy ponie- 
waż inni też jej nie mają. Jeżeli się Pan w 
ten sposób z góry nastawia i usposabia — to 
- nie ma Pan na co liczyć, Nie wol- 


no się sugerować ujemnie. Raczej należy sobie 
powiedzieć, że znajdzie Pan pracę — ponieważ 
chce tego ; wierzy w siebie, 

„WAJDELOTKA"” W ŚWIĘCIANACH: List 
Pani ucieszył mnie, albowiem zdradza on, że 
pogodziła się Pani z losem, mniej tragicznie 
traktuje swoje przeżycia i rany zabliźniają się 
powoli, Tak być powinno, a Pani jest napewno 
dzielną, nieco sentymentalną i marzycielską nie- 
wiastą, Dziękuję za zasuszony kwiatek, jaki 
przyniósł mj ukłony i pozdrowienia od Panki 
Trudno mi się zrewanżować i przysłać, zerwa- 
ny przez siebie listek z drzewa, podczas gdy ja 
siedzę przy biurku w mieście, w którem zieleni 
jest tak mało. Okolice miasta, w którem Pani 
mieszka, słyną zresztą ze swej malowniczości 
i wcale nie dziwię się, że urobiły z Niej kobie- 
tę o usposobieniu marzycielskim. List, nadesła- 
ny dla Pani, wysłałam pod wskazanym adresem. 

PANI MARJA KR. w KALISZU: Postąpiła 
Pani słusznie, W tej sytuacji zmuszona była Pa- 
ni do pewnych posunięć, które właśnie zostały 
uczynione, 


pogodniejsze: PoS się... 

W jednej chwili to wszystko, co ich 
rozłączyło, przestało nagle istnieć, w 
jednej chwili poczuli, że są sobie znowu 
bliscy, tak samo, jak dawniej.. 

I zrozumieli, że miłość w nich nie 
wygasła, że tliła się na dnie ich serc, że 
istniała przez cały czas rozłąki, że ist- 
nieć będzie... 

I w tej chwili w Wiktę wstąpił nagle 


pokój. 

Świadomość, że ma obok siebie czło- 
wieka, który żywo interesuje się jej lo- 
sem, który nie zawaha się ani przez 
chwilę, by poświęcić dla niej życie, na- 
pełniła ją otuchą. 


S 


Czas upływał, 
dali na siebie, 
bez słów... 

W pokoju było cicho, słychać tylko 
było miarowe tykanie zegarka w kie- 
szeni Andrzeja i daleki senny gwar 
ulicy... 

Ta cisza działa kojąco na ich wzbu= 
rzohe dusze, wsączała w ich serca zba= 
wienmy balsam spokoju... Wyglądał; jak 
rożnarzeni... 

Dopiero nagły, wrzaskliwy akord, 
tóry wdarł się do pokoju przez otwat= 
p: okno, wyrwał ich z zadumy... 

To w restauracji, mieszczącej się ną- 


a oni ciągle spoglą- 
prowadząc tę rozmowę 


|przeciwko, zaczęła grać orkiestra po 


w otwartej księdze? Wzrokiem zadała, dłuższej przerwie... 


mu to pytanie, a on jej wzrokiem odpo- 
wiedział: 

— Tak... 

—Jakże to możliwe?... — 


Wikta siedziała w fotelu blada i mil- ;go znowu, tak samo spojrzeniem. 


icząca. Cała krew spłynęła jei z głowy! 


„do serca, które pulsowało nierównym, 
przyśpieszonym rytmem. 
iala wzążenie, że oto stoczyła 


l 
się | 


ji smutnym uśmiechem. — Poprostu, bo 


sas Jakoś twarze ich stały. sie nagle 


Dźwięki modnego fox-trottąa tworzy- 
ty dziwny dysonans z dyskretną meiodją 
ich serc... Andrzej zbliżył się do okna 


zapytała|i zamknął je szczelnie... 


Potem wrócił do Wikty j, nachyliw= 


— Poprostu... — odrzekł oczami,SZY się nad nią nisko, lekko musnął war 


gaii jej jasne włosy.... Nie zdziwiła SiĘ; 


kocham cię, Witeczko..., ore to za rzecz zupełnie naturalną, 


DALSZY CIĄG JUTRO- 


Zamiana skrzynek 


pocztowych 
Łódź, 24 września. 
(k) — W ostatnich dniach dyrekcja 
poczty w Łodzi przystąpiła do z i 
skrzynek pocztowych, umieszczonych na 
ulicach łódzkich. 

, Skrzynki te są zdejmowane, a ña ich 
miejsce zawiesza się skrzynki zastępćze 
Po pewnym czasie, gdy stare skrzynki 
pocztowe będą naprawione, względnie 
zamienione ña nowe, zawiesi się je fia 
dawnych miejscach, Í 

W każdym bądź rażie — jak nam ko» 
münikują — liczba tych skrzynek nie bę 
dzie zmniejszona, i 


4 


Echa okupacyjnego strajku u 


PTE JZU 


Porządek |bezpitzeńs Wow 


będą zapewnione.—zakaz agitacji przy pomocy samochodów. 
Ostatnie wiece publiczne ottbedą się jutro. Zarządzenia władz 


Łódź, 24 wrześńia, 


daży i podawania alkohólu, jaki dotych- 


(v) Władze administracyjne czynią czas wprowadzany był w okresie gorącz 


przygotowania do zachowania porządku 
i bezpieczeństwa w dniu 27 wrżeśnia 
w dniu głosowania do Rady Miejskiej, 

W tym celu, zakaz wysżynku, sptze- 


|ki wyborczej na przeciąś 36 godzin — 
zostanie przedłużońy do 48 godzin, f 

Już w sobotę rano, od godziny B-ej 
nie będzie wolno sprzedawać lub poda: 


A ASSN 


Haeblera 


IEEE! 


Kilkunastu robotników oskarżonych o teror. — Sensacyina 
rozprawa odbędzie się w Sądzie Grodzkim dn. 2 października 


|, Łódź, 24 września. 
(k) — Jak się dowiaduiemy, w naj. 
bliższych dniach przez Sądem Grodzkim 
w Łodzi odbędzie się niezwykle sensa: 
cyjna rozprawa, będąca echem okitpa- 
cyjnego stralku w fabryce Haeblera 
przy ul. Dąbrowskiej 23, . 
W dniu 28 lipca r. b. w przędzalni 
firmy Haebler doszło do kłótni między 
dwiema robotnicami, z których jedna 
zemdlała. Robotnicy wyprowadzili $i- 
łą z fabryki Sprawczynię awantury Í 
zażądali usunięcia jej z pracy, a gdy fa 
drugi dzień przybyli do fabryki, kilku 
z nich, a w temi delegatki, nie wpusz- 
czoño. ć 
Robotnicy wprowadzili jednak za- 
trzymanych do fabryki, wobec czego 
firma zatrzymała motory, a wszyscy 
pracownicy fabryki na zńak protestu 
rozpoczęli okupację. i 
W wyniki konfereńcji. 


| 


zwołanej 


ptzez inspekcię pracy, zatarz zlikwido= 
wano w teń sposób, że do wyjaśnienia 
sprawy pięciu robotńików, którży brali 
szczególnie intensywny udział w wy 
padkach, będzie zawieszonych. |. 

Tymcżasefń, gdy tiażajutrz robotni= 
cy przybyli do pracy fltma nie chciała 
wpuścić dalszych siedmiu  pfacoówni- 
ków, co spowodowało wybuch pońnow= 
ħego strajku okupacyjnegg. 

Strajk ten trwał dwa dni i w rezul- 
tacie na konferencji w inspekcii pracy 
przedstawiciele firmy złożyli zóbowią- 
zanie, że wszyscy robotficy będą przy- 
jęci.do pracy, co zostało wykonane. 

statnio związek zawodowy „Pra- 
ca', który prowadził tę akcję, dowie- 
dział się, że fitma Haebler wystosowa- 
łą skargę do prokuratora przeciwko 
kilkunastu robotnikojn, oskarżalac ich o 
teror wdbec pozostałych pfacówitików 
firmy, a mianowicie 6 zmuszanie robot- 


ników do okiipowania fabryki. 

Związek „Praca* interweniował w 
dyfekcji fifty Haebler, prosząc o wy* 
cofanie skargi, ale firma nie chciała Się 
ra to zgódżić, ' 

W dniu wczorajszym kilkunastu řo= 
bótników fabryki Haeblera otrzymało 
zawiadomieńia, aby stawili sie dð Sądu 
Grodzkiego w Łodzi w dhiu 2 paźdżiete 
mika w charakterze oskafżonych z art. 
251 K. K. Aftykuł teń mówi. że któ 
przemocą lub groźbą bezprawnie zmu- 
Sza inne osoby do działania podlega 
karze więzienia do lat 2, lub aresztu do 
lat 2, p 

Rozprawa przeciwko kilkunastu ro- 
botnikom przędżalńi Haeblera odbę- 
dzie się na pierwszej sali Sadu Grodz- 
kiego. Zapowiedź tej sprawy wzbi= 
dziła wielkie zaińteresowanie ze wżzlę= 
j du na nieżwykie tłó zatafźu. 


skortowany więzień uciekł z sądu 


Miisztajn ujęty został po 2-tygodniowym poszukiwaniu 


Łódź, 24 września. 


(gr.) Przed dwoma tygodniami do- 
nosiliśmy o ucieczce z gmachu sądowe- 
go zianego i mimo młodego wieku dość 
niebezpiecznego złodzieja kieszońkowe= 
go, 19-letniego Kalmana  Milsztajna. 
Aresztant, zmyliwszy czujność eskorti- 
jącego go posterunkowego, zbiegł w 
niewiadomym kieruńku i dò wczofaj 
był intensywnie poszukiwańy przez wła 
dze śledcze. 


Milsztajn odesłany był w dniu 9-guv 
września r. b. do sądu grodzkiego, gdzie 
miano zakwalifikować środek zapobie- 
gawczy. Kiedy wraz z posteruńkowym, 
asystującym mu do sądu dowiedział się, 
że zastosowano w stosunku do riegó 
bezwzględny areszt, Milsztajń, korzy- 
stając z załatwiania przez policjanta for 
malności, wymknął się fa schody i 
tam, zmieszawszy się z tłumefń, ukrył 
się przed eskortą. 


Natychmiastówe poszukiwania w 
mieszkaniu Milsztajna i w znanych po- 
licii melinach złodziejskich nie dały re- 
zuitatu. Opryszek wyjechał z Łodzi i 
pod fałszywym nazwiskiem grasował 
w kilku miastach Polski. 


Traf jednak chciał, że w chwili, gdy 
Milsztajn powrócił do Łodzi i ukrył się 
chwilowo w mieszkaniu swych krew* 
nych przy ul. Zawiszy, wkroczyli wy- 
ETTE N E NAE 


- Miś w kinach: 


ADRIA: — „Nowe przygody Tarżana”. 

CASINO: — „Pasteur, — człowiek który żwy- 
ciężył śmierć", 

CASINO: — „Mały Lord”. 

CAPITOL: — „Robin Hood z Eldorado". 

CORSO: — I. „Mężowie do wyboru”. IL. „Eks= 
centryczna dama”, 


EUROPA: — „Mały król”. 
GRAND-KINO: — „Trędowata”. 
METRO: — „Nowe przygody Tarzana”, 
MIRAŻ: — „Potępieniec”". 


PALACE: — .Nie zabomnii 0 mnie”. 


PRZEDWIOŚNIE: — „Mazur'”. 


RAKIETA: — „Burłak z nad Wołgi”. 1 
RIALTO: — „Recina”. 


wiadowcy wydziału śledcześo i zabrali 
go skutego w kajdańy do aresztu. 
Miisztajn odpowiadać będzie za sta- 
re grzechy, a ponadto wytoczona inu 
zóstała Sprawa karńa ża ucieczkę pod 


Wielki popyt na... koninę 


Łódź zjada miesięcznie 60 koni 


Łódź, 24 września. 

(k) — W związku z pańitjącym kry= 
zysem w Łódzi daje sie ŻżaobserWo- 
wać niezmiernie interesujące ziawisko 
— znaczny wżfost spożycia koriskiego 
niięSa, 

* Mięso końskie lest o wiele tańsze 
od wołowego, a więc dostępniejsze dla 
zubóżałych sfer ludności maszezo mia- 
sta. I dlatego też w wielu rodzinach 
łódzkich wobec niemożności kupowa- 
nia mięsa wołówego spożywa Się ma- 
sowo koninę. 

Jak nas informują, ha terenie rzeźni 
miejskiej w Łodzi 
bije się obecnie dó 60 koni na miesiąc: 
Ponieważ przeciętnie jeden koń waży 


PRZED LIKWIDACJĄ 


a Łódź, 24 września. 
(k) — Przed trz 


Pracodawcy zgodzili się jaż na umowę 


ema tygodniami wy-| tat. Przemysłowcy zdecydowali 
bucht w Łodzi strajk stolarzy, który roz- | wrzeć umowę zbiorową, wyłoniły 


czas eskortowatia z gmachu sądowe 


go. 

_ Należy zaznaczyć, że 19-letni recy- 
dywista dwukrotnie już odsiadywał ka- 
fy w.więzieniach. 


AU Fs NO SFRZERYT OZ ZA TYCH 
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około 200 kilogramów — Łódź Spoży- 
wa miesięcznie 12.000 kilegramów kore 
skiego mięsa. 

Mięso to sprzedawanie jest w spes 
cialńych kóńskich jatkach, których na 
terenie Łodzi znalduje sie iedenaście. 

Właściciel jednej ź tvch jatek 
oświadcza natn, że jeśżcze přžzéd dwo= 
ma laty, sprzedawał dwa razy mihiej 
końskiego mięsa i wyrobów ż kotfiiny, 
niż obecnie. Odbiofcarni jego są prze- 
ważnie robotnicy, ale wśród kliieńtów 
nie brak także i pracowników umysło- 
wych... 


skrawym odbicierń obecnych kryżyso- 
wych czasów. 


STRAJKU STOLARZY 


| 


Pertraktacje te dały już pewien rezul 


rezul 
sfe jed 


1 


| 


Ten wielki popyt na konine jest ja-|§ 
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wać napojów wyskokowych, zarówno 
do spożycia na miejsct, jak i na at psy 
Zakaz ten trwać będzie do poniedźiał- 


| ku dnia 28 września do godziny 8-ej rano 


Poraz pierwszy władze w Łodzi wy- 
dały zarządzenie zabraniające używania 
do agitacji w dniu wyborów wszelkiego 
rodzaju samochodów ciężarowych i tak- 
sówek, Agiłacja na platformach samo* 
chodów ciężarowych, oblepiońych afi- 
szami, přžy połńócy rżucania kartek, nu 
metków, wygłaszania przemówień i Or- 
kiestry będzie zabroniona, Tak samo nie 
wolno będzie kursować po mieście tak- 
sówkom obwieszonym plakatami wybor- 
cżymi o treści agitacyjnej, 

sobotę, dnia 26 września, w wigilię 
wyborów do samorządu miejskiego, Sta* 
rostwo Grodzkie nie będzie wydawało 
zezwoleń na Wiece piibliczne, agir 
wiece publiczne mogą się odbyć w pią- 
tek dnia 25 września, W sobotę będą do- 
zwalone tylko zebrania w lokalach związ 
ków i stowarzyszeń — takie, na które 
nie jest potrzebńe specialne zezwolenie 
władz. - ; 

Wprowadzony będzie zakaz wyfaj- 
mowania na sobotę większych sal loka 
na duże zebrańia przedwyborcze, 

Ponieważ często zdarzało się, że w 
lokalach głosowania, wskutek ńatłoku i 
nie pilnowania kolejki, dochodziło do in- 
cydentów i trzeba byłó wzywać polizję— 
w lokalach głosowania porządku pilnó= 
wać będzie straż ogniowa. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się kon- 
ferencja przedstawicieli władz bezpie- 
czeństwa, administracyjnych i delegata 
Głównej Komisji Wyborczej, Na konfe- 
rencji tej ustalone zostaną wytyczne w 
sprawie zachowania bezpieczeństwa 
podczas wyborów oraz dyżury władz po- 
licyjnych, “7 PE Z 

Policjańci pełnić będą służbę przed 

ramami domów, w których mieścić się 
będą lokale wyborcze. Do zakresu obo* 
wiązków policjanta należeć będzie, prócz 
zapewnienia porządku i swobodnego do- 
stępu wyborców do lokalu głosowania, 
również zwracanie uwagi, ażeby agita- 
torzy partyjni z aliszami, ulotkami i nu- 
merkami stali w odlesłości najmniej 100 
metrów od bramy domu, w którym mie- 
ści się lokal obwodowej komisji wy* 


borczej, 
DER 


ze ST EA E E 
* 16 


Pocz, 4, 6, 8, 10. 

w TRIUMFALNYM POCHODZIE 
PRZEZ EKRANY ŚWIATA 
DZIŚ WIELKA PREMJERA! 
Niezapomniany bohater filmu 

„JESTEM ZBIEGIEM* 


|! PAUL MUNI 


w filmie 


| PASTEUR į 


— człowiek, który 
zwyciężył śmierć — 


Pommikowe arcydzieło  współczestiej 
> tinematografji, Foty 
W Udział biorą: JOSEPHINE HUTCHIN- [E 
SON, ANITA LOUISE i in. 
Reżysetia: WILLIAMA  DIETERLE, 
współpr MAXA REINHARDTA. 
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szerzył się następnie na całą prowincję, nak różnice zdań w sprawie wysokości 
Saw Sapia Th 9%, Pabi £ i ù 
ecnie w Aleksandrowie, Pabjani- racownicy domagają się wprowadźze ; s 
cach, Zgierzu i t; d, strajk stolarzy został! nia płac od 90 gr. do żł, 1.30 na godzinę, „„EXPRESSU WIECZÓRNEGO” 
zlikwidowany, W dalszym ciągu nie pra- podczas gdy pracodawcy proponują pod W związku z notatką zamieszczoną 
cują jeszcze stolarze łódzcy, domagają- wyżkę płac procentową — od 5 do 20 pro | w nr. 264 „Expressu' z dnia 21 września 
cy się podwyżki płac i zawarcia umowy cent w zależności od wysokości żarob=, ó nadużyciach z kaucjami w Łodżi, 
zbiorowej. | ków. | uprzejmie prosimy © wyjaśnienie, że spra 
Po ostatniej nieudanej konferencji w Dowiadujemy się, że dziś ma się ód-, wa tych nadużyć nie dotyczy Powszech- 
inspekcji pracy, podjęte zostały pertrak-| być ostateczna konierondia między przed nej Spółdzielni Spożywców w Łodzi, ani 
tacje między przedstawicielami obydwu] stawicielami obydwu stron, która nie- żadnego z jej 70 sklepów. 
stron — pracodawców, właścicieli fabryk | wątpliwie doprowadzi dò zlikwidowania Łączymy wyrazy poważania 
mebli, warsztatów stolarskich, zakładów; długotrwałego strajku kilku tysięcy pra- | Powsz. Spółdzielnia Spożywców 
obróbki drzewa i t. d, i robotników. cowników. w Łodzi, ul. Ogrodowa nr. 74. 
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_ 18,00—18,10. „Dlaczeko 


FIZ cia 


Su, 4 4 


Fallo "Tu tadjr!. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
; ____ POLSKIEGO RADJA. 


CZWARTEK, 
12.13 Benedetti 


AE 24 września 1936 r. 
» 1 Karnawał w Wen — 
> dB 12.13—12,23 Dziennik hitut .— 
12 13.10 Koncert w teki u zespołu Jő- 
zefa Stena. 13,10—13,15: Chwilka gospodarstwa 
domowego. 13.15—15,27 Przerwa, 
15 27—15.30; Łódzkie wiadomości giełdowe, 
15,30—15,45. Wiadomości ' gospodarcze. 
15,45— 16.00. „O tym jak polowałem na zdechłe- 
4 rokodyla" -— opowiadanie Wacława 
orabiewicza dla dzieci (z Wilna). 
16.00—16 45, Koncert popularny w wykonaniu 
Orkiestry Filharmonii Warszawskiej pod 
dyr. Józefa Ozimijskiego (z Ciechocinka 


przez Toruń), 
16.45—17.00. „Wrażenia z armii francuskiej" — 
odczyt łosi płk, Adam Rudnicki, 
17,00—18,00. Koncert w wykonaniu zespołu Pa- 


wła Rynasa (z Wysta Radiowej), — 
W. przerwie: skecz taoalas reakyk 


- siłek społeczny czę- 
sto się marnuje" — felieton Haliny Mamel>- 
kowej (z Katowic). y 


18,10—18,20. „O nową publiczność teatralną" — 
ogadanka z cyklu „Teatr i Film" — wygł. 


ugo Moryciński, 

18,20—18,25. „Jak spędzić święto?" — poradzi 
Ludwik Szumlewski 

18,25—18.45. Polskie pieśniu ludowe — płyty. 

18,45—19,00. Koncert reklamowy. 

19.00—19,10. Pogadanka aktualna, 

1910—19,40. Powszechny Teatr Wyobraźni: — 
„Seans z ekierką" (w salonie starej War- 
szawy) — obrazek obyczajowy w opraco- 
waniu Romana Zrębowicza, 

19.40—20,.30. „Mało znane balety" — odegra 
orkiestra pod dyr. Adama Hermana (z Kra- 


owa), 

20.30—20.45, Skrzynka techniczna — red. Wac- 
ław Frenkiel, 

20.45—20.55: Dziennik wieczorny. 

20,55—21.00: Pogadanka aktualna. 

21.00—22,00. „Missa pro pace" — Feliksa No- 
wowiejskiego w wykonaniu chóru į organów 
od dyr. Kompozytora. Transmisja z auli 
niwersytetu Poznańskiego, 

2200—22,10. „Sport w Krakowie— pogadanka. 

22.10—22,15: Wiadomości sportowe lokalne. 

22.15—23.00. Muzyka taneczna — płyły. 


- AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
17.05 LENINGRAD. Utwory Moniuszki, Szyma- 
_ nowskiego į Moszko ego, 
17.25 WIEDEŃ. Pieśni Brahmsa 
17.35 M. OSTRAWA. Sonta Hendla. 
17.55 PRAGA. Pieśni współczesne. 
19.10 WIEDEŃ. Recital śpiewaczy. 
20,00 ANGLIA (Nat. Progr.). Koncert symłon. z 
Queens - Hallu z ndz. Mertnera. 


Dyżury aptek 

(p) Nocy: dzisiejszej dyżuruja następujące 

apteki: S. Kon i S-ka (Plac Kościelny 8), 

Charezmzy (Pomorska 12), W. Wagner i S-ka 

Piotrkowska 65), J. Zajączkiewicz i S-ka (Plac 

oernera), Z. Gorczycki (Przejazd 59), M. Ep- 

sztejn (Piotrkowska 225), Z. Szymański (Przę- 
dzalniana 75). (p) 
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Łodianki ofiarami niebezpiecznego asusta 


1936 


N 208 


Sprytny aferzysta, podający się za dyplomatę, zawarł 82 małżeń- 
stwa i wyłudził pokaźne sumy pieniędzy 


Poligamista został aresztowany na dworcu kolejowym 


Łódź, 24 września. 


Na terenie Łodzi grasował ostatnio | się do władz i 


Poszkodowane łodzianki zwróciły 
złożyły zameldowania, 


niebezpieczny oszust, który zawarł w | podając rysopis oszusta. Za poligamistą 
mieście naszym kilka małżeństw i wy- | wszczęto energiczne dochodzenia, któ- 
łudził od swych żon pokaźne sumy pie- |re nie dały jednak dotąd wyniku. 


niędzy tytułem posagu. 


W dniu wczorajszym dopiero udało 


1 dni aresztu za nielegalną sprzedaż miesa 


Wysokie kary na nieuczciwych rzeźników 


Łódź, 24 września. 

(v) Wobec zwiększającej się stale 
liczby nieuczciwych rzeźriików, którzy 
sprzedają mięso pochodzące z potajem- 
nego uboju oraz sami prowadzą ubój 
potajemny, władze starościńskie posta- 
nowiły powiększyć wymiar kar, ażeby 
w ten sposób wreszcie zmusić rzeźni- 
ków do zaprzestania zatruwania ludno- 
ści mięsem niebadanym, pochodzącym 
od chorych zwierząt. i 

Juda Feldman, zam. przy ul. Luto- 
mierskiej 21 skazany został na 7 dni 


| sób ukarana została 


aresztu, Jaszczycki Icek (Zawiszy 35) 
skazany został na 3 dni aresztu. Na 3 
dni aresztu skazany został również 
Zygmunt Cieślewicz, zam. przy ul. No- 
we Sady nr. 
(Rybna 24). 
Ajzyk Jakubowicz, zam. przy ulicy 
Rzgowskiej 49 skazany został na zapła- 


okazał się Jakub Lipsztajn, obywatel 
łotewski, poszukiwany od kilku lat 
przez władze niemal wszystkich miast 
w Polsce i zagraniczne. 

Lipsztajn aresztowany został w War 
szawie na Gł. Dworcu kolejowym. 
Jak się okazało, posługiwał się on fał- 
szywymi dokumentami, co pozwoliło 
mu przez długi czas ukrywać się przed 
wymiarem sprawiedliwości. s 

Poligamista podawał się za urzędni- 
ka dyplomatycznego. W Polsce zawarł 
on 22 związki małżeńskie w rozmał- 
tych miastach i miasteczkach. W innych 
krajach Lipsztain zawarł ponad 60 mał- 


[ak policji aresztować aferzystę, którym 


43 oraz Kaufman Jojna|žeństw, wyłudzając od swych żon pie- 


niądze. | 
Obecnie Lipsztajn wybierał się do 
Czechosłowacji. Został on zatrzymany 


cenie grzywny w kwocie 250 złotych. w chwili, gdy wsiadał do pociągu wie- 


Reszta oskarżonych w liczbie 21 o- 


kości od 50 do 100 zł. 


Unieszkodliwienie bandy rabusiów 


dokonywujących napadów na powracających wieśniaków 


Łódź, 24 września. 
(gr) — W ostatnich czasach dokony= 
wano licznych napadów  rabunkowych 
na szosach podmiejskich, Policja zaobser 


| krutowali się z pośród 


deńskiego. Poligamistę osadzono w 


grzywną w wys0- | więzieniu do dyspozycji władz proku- 


ratorskich. 


Zamach samobójczy 


Łódź, 24 września. 
(gr). — W mieszkaniu własnym przy ulicy 


że pochodzili oni z naszego miasta i re-, Staszica 34, tarznęła się na życie 22-letnia He- 


elementu pod- 
ziemnego. 
|  Naskutek polecenia łódzkiego urzędu 


lena Miłosz, truiąc się sublimatem. Wezwany 
lekarz pogtowia ratunkowego udzielił despe- 
ratce pierwszej pomocy, poczem przewiózł ją 
w stanie groźnym do szpitala Ubezpieczalni 


wowała, że fozboje mają miejsce special śledczego, posterunki podmiejskie rozpo | społecznei. 


mie w dnie targowe, a ofiarami zuchwa- 
łych opryszków byli powracający z tar- 
gów włościanie okolicznych wsi i osad. 

Niemal w każdym wypadku napast- 
nicy występowali dość licznie. Przeważ- 
nie było ich 4-ch lub 5-ciu, przyczym 


ukrywali się w laskach i w godzinach 


A.|wieczorowych zatrzymywali chłopskie 


wozy, Napastnicy zabierali przeważnie 
gotówkę i po steroryzowaniu jadących 
wozem chłopów, uciekali w stronę mia- 
ista, Również władze policyjne ustaliły, 


częły współpracę z krańcowymi komi- 
sarjatami, W wyniku 
wań terenu napadów ujęto kilkunastu 
,awanturników, którzy dokonywali gra- 
i bieży, Od tej chwili napady całkowicie 
u ; 

| . Najniebezpieczniejszym miejscem by- 
ła szosa Sikawa—Li 
| lasku oczekiwali przestępcy powrotu 
kmiotków, którzy na targach łódzkich 


sprzedawali drób i nabiał, 


Powodem rozpaczliwego kroku — niesnaski 


obław i przeszuki. | odzinne. 


Pod wozem 


Łódź, 24 września, 
(zr). — Na ul. Brzezińskiej najechany został 
przez wóz ciężarowy  6-letni 


głowy, twarzy i złamanie przedramienia. Po- 
szkodowanego przewieziono do szpitala. Win- 
zę, nrzajachania nociagnięto do odpowiedzial- 
ność 


fflndrzej Żańsńki 


Ich 


210) 


Danuta Kresińska, eksredjon*ka w ma- 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zosłaje 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc. Zary- 
sza, 

Dowiaduje się o tem narzeczony: Da- 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 
w platoniczność tego stosunku. zrywa 
z nią. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena, Karola Ornicza, 
który — ciężko chory — żeni sie z nią. 

Stanisław Reczyński zostaje szoferem 
u Júlii hr. Grotomirskiej. Między szoferem 
i hrabiną zawiązuje się płomienny romans. 


W innych okolicznościach jej przy- 
jazd do Grzymanowic ucieszyłby nie- 
zmiernie młodą dziedziczkę. Tym razem 
jednak odwiedziny ciotki przyjęła ona 
bez entuzjazmu... M. 

Zrozumiała, że — przynajmniej na 
czas jakiś — skończyły się jej szalone 
tygodnie beztroskiej miłości i swobody, 
że odtąd będzie ktoś, z kim trzeba będzie 
liczyć się i przed kim zmuszona będzie 
ukrywać prawdę swoich uczuć. 

„Myśl ta wydała jej się nieznośna, nie 
mniej, siląc się na uśmiech, powtórzyła: 

— Ach, ciociu, cieszę się serdecznie 
ż twego przyjazdu — tem więcej, że 
wrzesień w Grzymanowicach: jest na- 
prawdę piękny... Wspominałaś kiedyś, 
że podobają ci się szkockie wrzosowis- 


pierwsza: miłość 


m 


Powieść spółczesna AA 
lasu pojechać miala ze Staszkiem. ; 


cze uprzytomniła sobie, że beztroskie 
jej wakacje skończyły się, że dzień ju- 
trzejszy nie będzie już miał takich sa- 
mych barw i blasków co wczorajszy. 
Zasępiła się nagle. I nawet nie spo- 


strzegła, że śledzą ją badawczo wy- | 


blakłe oczy ciotki Matyldy. 


Rozdział sto piętnasty 
NOCNY UKŁAD 

Stanisław — według utartego zwy- 
czaju — wróciwszy do rzymanowic 
wziął się energicznie do czyszczenia 
WOZA. 

W pewnej chwili wydawało mu się, 
że słyszy czyjeś lekkie kroki. Oglądnąw 
szy się szybko, zobaczył hrabinę. 

— Julko!.. — zawołał półgłosem— 
ty tu? 

Lekko potrząsnęła głową: 

— Cicho... z tyłu za mną idzie ciot- 
ka Matylda.. Muszę koniecznie rozmó- 


| — Będziemy mieli tego roku wcze- 
l 
| 


łemi liśćmi, szeleszczącymi 
stopami przechodzących. 


sna zimę — konwencjonalnie zauważyła 
Grotomirska. — Tak przynajmniej prze 
powiadają meteorologiczne przepowied- 
nie,.. 

Baronowa — trochę konserwatyw- 
ina — machnęła ręką: 


— Daj spokój z całą meteorolozją: to 
r ogłupiająca 
Coś szarpnęło ją -za serce: raz jesz- „ludzi. W tym wypadku mamy inne wróż |na 


prawdziwa szarlatanerja, 


by wcześnej jesieni: odloty ptaków, opa- 
„danie liści, a wreszcie... strzykanie w 
„moich starych kościach. 

A, prawda — przerwała jej sio- 
strzenica — zapomniałam się cioci spy- 
‘taé jak tam z reumatyzmem? 

— Kiepsko, moja droga — stęknęła 
baronowa — z każdym rokiem coraz 
gorzej... Co robić: starość nie radość! 

Końcem laski stuknąła o ziemię i 


cicho pod'go życia stolicy orjentowała się pierw- 


szorzędnie we wszystkich najbardziej 
nawet zawikłanych sytuacjach, oddzie- 
lając umiejętnie ploteczki od prawdy. 

Posypały się jak z rogu obfitości 
opowiadania o skandalikach, tragediach, 
pomyłkach i zawodach tych i tamtych 
wspólnych znajomych. i 

Było: więc o czem gwarzyć podczas 
przechadzki i wieczerzy. 

Wreszcie stara barońowa — zmęczo 
a własną gadatliwością, spostrzegła 
się sama: 

= Ale dość już tych plotek. Powiedz 
mi raczej, co słychać u ciebie? Zaraż na 
wstępie zauważyłam, że jesteś jakoś 
zmieniona. Dalibóg założyłabym się, że 
jesteś zakochana. 

— W kim? — wzruszyła ramionami 
Julja. — Żyję tu zupełnie jak w klasz- 
torze, bo i sąsiedztwo jest zupełnie nie- 
ciekawe: takie banalne, rubaszne hrecz- 


zmieniła szybko ten niezbyt dla siebie |kosjeje, umiejące opowiadaćtylko o par 


Imiły temat. 
— Całe szczęście, że nie mając zbyt 


zdrowych nóg, posiadam auto... A pro- cz 


pos auta: zauważyłam, 
|„Packard" służy ci wiernie... Czy szo- 
fera masz tego samego co zimą? 

— Tego samego — lakonicznie od- 
parła zapytana. 

— I nie dziwię ci się, bo to chłopak 
uczciwy, sumiermy i inteligentny. I. mo- 
jemu również nie mam nic do zarzucet 


wić się z tobą dziś wieczorem.... Zacze- nia. ale daleko mu do doskonałości two- 


kaj na mnie w parku o dziesiątej. 

— Proszę być jutro gotowyt" do dro 
gi o godzinie ósmej, komenderowała 
głośno, ponieważ w tej samej chwili 
wyłoniła się z zakrętu imponująca po- 
stać baronowej. 

— Słucham panią hrabinę! — służ- 


|iezo Władysława! 


— Stanisława — skoregowała ją 
szybko Julja. 
' . — Ach, prawda, że nazywa się on 
Stanisław... Trzymaj go, bo nie prędko 
znajdziesz drugiego takiego jak on. 
| =Teraz z kolei drastyczny trochę te- 


ka, zapewniam cię jednak, że wrzosy w. biście odpowiedział szofer i z gorączko- mat zmieniła Julia: 


moich Brzeżankach są tak samo ame- wą energją począł zeskrobywać ze stop. 


tystowe i nastrojowe jak tamte... Poje- 
dziemy tam jutro. 


Tu urwała nagle, przypomniawszy 
żańskiego 


sobie, że przecież jutro %0 


ni błoto.” 
Obie panie weszły w park. 
Aczkolwiek był dopiero początek 
września ścieżki zasypane były zwięd- 


İz manicurzystką. Czy to prawda? 


— A co słychać nowego w stolicy? 
‚Słyszałam, że książę Michał żeni się 


Stara dama uczuła się w swoim ży- 
«wiole. Jako żywa kronika towarzyskie- 


komyślności 


celacjach i sekwestratorach.... 
:— Tem mniej więc rozumiem cię, dla 
ego , zakopawszy się w tym odludziu, 


że twój stary |bodaj na parę tygodni nie chciałaś się 
| wyrwać w świat? 


„I znów zaczęła Julja opowiadać wy- 
mijająco o różnych pieniężnych zobo- 
wiązaniach, będących następstwem lėk- 
Ryszarda, o konieczności 
przeprowadzenia reorganizacji gospodar 
stwa i tak dalej, i tak dalej. 

Ciotka przysłuchiwała się uprzejmie 
tym wywodom, nie przerywając jej. 
Kiedy jednak znalazła się notem w swo 
im pokoju, mimo, że była zmęczona dro- 
gą, nie mogła zasnąć, analizując niejasne 


zachowanie się Julii. 


— W tem wszystkiem musi się kryć 


jakaś tajemnica: a ja ją wykryję— do- 


chodziła wreszcie do wniosku. 
A tymczasem Julia, wymknąwszy się 


z pałacu, weszła w park. 


(Dalszy ciąg jutro]. 


Adam Czarny, .. 
piny, gdzie w małym |7%m. przy ul. Spornej 15. Chłopiec odniósł rany 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten- 
tatów przemysłowych w Polsce znalazł pewne- 
go dnia na swym biurku tajemniczy list, nastę- 
pującej treści: 

— „Uprzedzam pana po raz ostatni: — prze- 
stań pan dręczyć ; wyzyskiwać robotników, kió- 
rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach, 
ażeby pan miał miljony, kochanki i luksus. Ale 
krzywda mści się! M 
tale Ostrzegam po raz ostatni. Mściciel 
ludzkich krzywd”. 


Halwin jest wściekły, tymbardziej, że w brykęl.... 
ostatnim miesiącu otrzymuje już po raz A : : 
tego rodzaju list z nogróżkami, Wzywa więc Krzyk Mieszały ginął w ogólnej wrza; *- 


do siebie znanego awanturnika spod ciemnej | 
gwiazdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu ię 
t sięcy złotych za wykrycie tajemniczego „Móc - 
ela”. i 
W pewnej chwili otwierają się drzwi gabi- 
netu Halwina i na po u staje dawny jego 70: | 
botnik, Stanisław Ziętek. Między Halwinem a, 
Ziętkiem dochodzi do ostrej wymiany zdań, | 
Ziętek po tej rozmowie wraca do fomu sk | 
pijany i zaczyna się zwierzać przed Jadźką, mło- | 
dą, urodziwą służącą, z którą łączy go głębsze! 
uczucie, że Halwin przy pomocy intryg į szanta- | 
żów uczynił zeń bezwolne narzędzie w swych. 
rękach i teraz zmusza go do zamordowania | 
mieszkajcego pod nim niejakiego Aleksandra 
Arbuzowa. Podczas tej rozmowy przychodzi 
Arbuzow i zaprasza Ziętka, jak to czynił co wie-| 
czór, na partję szachów. . 
W pewnej chwili pod wpływem alkoholu 
Ziętek gni przytomność, Gdy  oprzytomniał, 
skonstatował ku swemu wielkiemu przerażeniu, 
że przy nim leży mę Arbuzow.. W te 
chwiłi rozległ się trzask, ja gdyby ktoś zamyka 
drzwi, Kto go zamordował?.. Na nocnym sto- 
liku Ziętek znalazł notes z adnotacją: — „Uprze- 
dzić Ziętka — niech pilnuje medalionu!”.. Zię- 
tek nie rozumie co to znaczy, lecz nie ma czasu 
na zastanawianie się, zawiadamia więc telefo- 
nicznie Halwina o śmierci Arbuzowa i ucieka 


wzrosło, gdy po kiikń dniach ujrzał żywego Ar- 
buzowa., Okazało się, że był to ucharaktery- 

zowany sobowtór zaniofodowanego*w fajemniczy:| 
sposób Rosjanina, którego podsunął Halwin, aby 

w ten sposób wydobyć dawne tajemnice Arbu- 

zowa. Ziętek stoi teraz pod zarzutem zamordo- 

wania Arbuzowa, a ponieważ wszystko przema- 

wia przeciwko niemu, wobec tego musi milczeć 

o machinacjach Halwina. 

Jednocześnie Ziętek dowiaduje się, że w no- 
cy napadi na Jadźkę jakiś barczysty drab, któ- 
ry żądał od niej wydania medaliony, Jadźka wy- 
jaśnia, że medalion ten stanowi jedyną pamiątkę 
po jej kochanej matce, Ziętek zastanawia się 


ech pan o tem pamię-|k 


Kto 


Gadaj!.... Tyś podpalił fabrykę?... 
cię tu przysłał!?... 

— Puść!.. — bronił się Ziętek. 
— Nie puszczę!... i i 
Ziętek trzepnął go pięścią między 


oczy. Mieszała krzyknął z -bólu i za- 
wróg się na nogach. Ziętek począł ucie 
ać. 


— Trzymać go!.. — rykną! Miesza- 
ła. — Podpalacz!... To on podpalił fa- 


wie i lamercie pierwszych ofiar... Zię- 
tek przedarł się przez portiernię i wy- 
biegł na ulicę. Zbierali się tam już miesz 


kańcy tej dzielnicy. 


Po środku jezdni zatrzymało się au- 
to Mściciela. Alf otworzył drzwiczki 
i rzekł, patcząc na buchające języki 
ognia: $ l 

" — Za późno.. : 

Mściciel zacisnął pięści i syknął: 

— Łotr!.. Drogo mi za to zapłaci!... 

W tej chwili do auta dopadł Ziętek. 
Instynktownie wyczuł, że znajdzie tu ra 
tunek. Jak ścigany zwierz dyszał ciężko 
i mówił szybko urywanym głosem: 

— Ratujcie mnie... 

Mściciel chwycił iego dłoń. Ziętek 
szarpnął się, chciał się wyrwać i ucie- 
kać dalej, lecz postać Mściciela wyda- 
wała mu się znajoma... Gdzie już Wi- 
dział tę czarną ziawę, zlekka przyzar- 
bioną?... Przypomniał sobie 


i wszystko: 
przerażony do swego, pokoju. Przerażenie jego |— wtedy, na podwórzu domu, w którym! 


A w domu znalazł wtedy kartkę z na- 
isem: 

— „Zaufaj  Mścicielowi ludzkich 
krzywd!“ 
Rety!... Ziętek podnosi głowę... Przy- 
patruje się uważnie czarnemu upiorowi. 
Więc to jest Mściciel?... Przypadł do nie 
go jak do ojca... 


— Panie... ratuj mnie pan... Jestem usiądzie... 


Ziętek... 

— Wiem... — odparł spokojnie Mści- 
ciel dobitnym głosem. 
— Oni mnie wciągnęli... Halwin i je- 
go zgraja łotrów.. Jeden z robotników 
poznał mnie... Nie mogę wrócić już d 
domu, bo mnie w nocy aresztują.. Jak 
się wytłumaczę?... Rudziak umknął.... 
Jego nikt nie widział... A to on rzucił 
izapaloną zapałkę... A mnie 
j Wiedzą, jak się nazywam, gdzie miesz- 
kam... Dokąd teraz pójdę?... 

Mśeiciel ścisnął jego dłoń i rzekł: 

— Wiem, że jesteś niewinny. Wiem, 
że wyrządzono ci wielką krzywdę... 
Sam się nie obronisz.... Wszyscy będą 
przeciwko tobie... Nikt ci nie uwierzy, 
że padłeś ifiarą niecnych machinacyj 
Halwina i jego pomocników.... Chodź do 
| mnie... , 
Mściciel otworzył drzwiczki auta. Zię- 


widzieli... 


oj papieru i zaczął czytać: 


t 
4 


„tek nie wahał się ani chwili. Wszedł do' 


„wnętrza i skulił się jak pies. 


Za nimi 


„wszedł Mściciel. Bil zajął miejsce przy: 


"Alfie. 
!  — Tu już nie mamy co do roboty.... 
— rzekł Mściciel. — Wracamy... 

Auto ruszyło w powrotną drogę. 


mieszkał” Rudżiak.... Czarha zjawa ura**Z: podwórza fabrycznego dobiegaty prze 
towała mu wiedy zye bo Rudziak fod;rażliwe ryki. i 


czas walki iż nóżem Się nań zamierzył. 


“Zitek palcami zafkał sóbie usży... ` 


Rozdział 16 
$ożećnanie 


Komisarz Wentzel zapalił papierosa| nik z fabryki Halwina.... 


i zwrócił się do Żmurka: : 
No, teraz gadaj pan, co słychać.... 


Omówimy wszystkie sprawy po kolej...| W mieszkaniu nie ma go.... 


— Ziętek?.. Gdzie:on jest? 
— Szukałem go przez całą noc 


| 


““iowinięte w gazetę. 


sarzu... — bełkotał, trzymając w ręku 


zielony arkusik papieru. — To jest bez-:- 


Na co sobie ten zbrodniarz. 
pozwala!.. To jest okropnel.... 
pan komisarz przeczyta!... 


Wentzel podsunął mu krzesło i od-*' 


parł: 


— Niech pan przede wszystkim. 


co się stało?... 
— Dziś z rana listonosz wręczył mi 
ten list... 
Komisarz rozwinął zielony arkusik 


„Wielce Szanowny  Paniel... 
Żądam od Pana niezwłocznie 30.000 
złotych. Sądzę, że dla Pana ta suma. 
jest tak drobna, iż wypłaci mi ją Pan 
natychmiast. Gdyby jednak był pan 


o tyle nierozważny, że ośmieliłby się 


Pan nie spełnić mego żądania, wów= 
czas musiałbym użyć przemocy, z któ 
rej zazwyczaj niechętnie korzystam. 
Ale Pan już chyba wie, że Mści- 
ciel nie żartuje.. Radzę więc Panu 
zastosować się do moich żądań. Pie- 
niądze mają być złożone pojutrze, to 
znaczy 12 października, o godzinie 6 
po południu w Parku Miejskim przy 
drugiej bramie. Zechce Pan przygoto- 
wać trzy paczki po 10.000 złotych, 
owinięte w gazetę. 
położyć je na ziemi obok bramy parko- 
wej i natychmiast się oddalić, nie 
troszcząc się o dalszy los pieniędzy, 
Może Pan o tym zawiadomić Ko- 
` misarza- Wentzla i oddać mu przy 
okazji ukłony. Ale biada Panu, jeśli 
Pan nie spełni mojegó ' żądania... 
Mściciel". | 4 

Wentzel odłożył zielony list, pobęb- 
nił palcami po stole i rzekł: 

— Zechce pan zastosować się do mo 
ich wskazówek... Zgodnie z życzeniem. 
Mściciela przygotuje pan na 12-ty paź- 
dziernika na godzinę szóstą trzy paczki, 
Zamiast pieniędzy 


Niech - 


A teraz proszę powiedzieć 


"= 
sr 


Sra 


Oddawca winien 


— Uciekł?... įmoże pan do gazety napakować szmaty, 


nad tajemnicą tego medaionu í na wszelki = 
ga — j ibi iad i R: m; _ papier lub co pan chce... O wyznaczo- 
Przedstawił alibi... rtaeę Dusk IA O JH Halsa] parad trześlę ton: Ariea NEE NEN 


adek ukrywa go pod podłogą. Pewnego 
siika oznaje na ulicy swego napastnika, 
to Rudz ? ja 4 i , Rud pala 
alwina | StWierdzili, że podczas balu ani na chwi ` sobie | R 
ei flir- lẹ nie oddalał się ze sali.... Istnieje tylko|przypomnieć żadnego Ziętka.... Dopiero jua dników do A ać aa | 
swego szeła. Między|jedna mała luka między 10,45 a jede-|po dłuższym zastanowieniu zeznał, 28 prze a beramai oddalić się ARETAN E A 


Jak tam Wichroń?... 


Jednym z dyrektorów 
jest Władysław Wichroń, 
tuje z żoną oraz córką 
matką ą córką 


jemnej rywalizacji. 

Pewnej soboty Halwin urządził bal w swym 
pałacu. Podczas kolacji wezwano go do telefo- 
nu, I oto w pewnej chwili Halwin ku swemu 
przerażeniu zauważył na biurku nowy list ta- 
jemniczego „Mściciela”. . 

Struchlał.„, W niektórych miejscach atra- 
ment jeszcze nie wysechł należycie, To zna- 
czyło, że „Mściciel" był tu przed chwilą, że jest, 
w jeśo pałacu, wśród jego gości. j 

Wezwał więc przede wszystkim starego loka- 
ja, Antoniego, i wziął go na spytki, A 

Służący zeznał tajemniczo, że kiedy usłyszał. 
dzwonek aparatu telefonicznego, przez korytarz: 
przemknął cień jakiegoś mężczyzny... 


Haiwin zadzwonił więc niezwłocznie po komi- zesą, przyznała się, 


mawiał przedtem z doktorem Stojań-|tek, ale wyrzucono go podobno dlatego, 


dochodzi z tego powodu do wze- |rrastą, Wichroń znikł w tym czasie. Roz|pracował kiedyś u niego jakiś tam Zię-| 


skim, potem przeprosił go na chwilę i zjalże był niespełna rozumu.... Wynikałoby. 
z tego, że podpalenia dokonał Mściciel, . 


wił się dopiero po kwadransie... 

— Gdzie był?.... Co robił w tym cza 
sie?... Jakie są jego zeznania? 

— Nie chce nie na ten temat powie- 
dzieć... To.mi nasuwało już pewne po- 
dejrzenia, ale tajemnica tych piętnastu 
minut została wyświetlona... 

— A mianowicie?... 

— Badana przeze mnie na osobności 
pani Ilona Halwinówna, córka pana pre- 
że pan dyrektor 


sarza Wentzla, cieszącego się w policji opinią Wichroń spędził ów kwadrans z nią ra- 


jednego z najlepszych wywiadowców, wprowa-; 
dził go ukradkiem do swego „git sonia r p) 
ecie, 


dział mu szczegółowo co zaszło w gab 

Jednakże komisarzowi nie udało się przyła- 
pać kory Mściciela, który uciekł, raniąc 
ciężko Antoniego. 

Tej samej Bad Ziętek miał na polecenie Hal. 
wina podpalić iabrykę Pomruczka przy pomo- 
cy Arbuzowa į Rudziaka. Ziętek cofa się w. 
ostatniej chwili Fabrykę podpala Rudziak. | 


| 


Biegał więc jak opętany po podwó-| 


zem w jej sypialni. 

Wentzel pokiwał 
się dymem i mruknął: 

— Rozumiem... Cóż dalej? 

— Rewizja w mieszkaniu dyrektora 
Wichronia nie dała żadnego rezultatu. 
Tak samo nie ujawniliśmy żadnych śŚla- 
dów w jego gabinecie w fabryce. Z te- 
go więc wynikałoby, że... 


głową,* zaciągnął 


mając do pomocy owego Ziętka... Ale 
| zachodzi tu nowy szkopuł... Godziny 
mi się nie zgadzają... 

| — Dlaczego?... 

— Bo pożar w fabryce Pomruczka 

wybuchł o północy, a w tym czasie wła 
śnie Mściciel był jeszcze w pałacu Hal- 
wina... . 
— Diabli go wiedzą!,.. — mruknął ko 
misarz. — To przecie jakiś duch, a'nie 
człowiek!... Wszystko teraz zależy tyl- 
ko od tego lokaja.... Jeżeli lekarze zdo- 
lają go utrzymać 'przy życiu, dowiemy 
się od niego kim jest „Mściciel“... Jeżeli 
nie — wszystko przepadło?... 

— A jak tam jest z tym lokajem?..— 
zapytał Zmurek. 

Komisarz westchnął ciężko. 

— Niestety, niezbyt dobrze... Mści- 


jciel wpakował mu dwie kule... Jedną w 


— ...że Antoni omylił się... — do-|szyję, drugą w głowę.... Rana na szyi nie 


rzu fabrycznym i wrzeszczał: „| kończył w, zamyśleniu komisarz. — Mo- jest niebezpieczna... Gorzej jest z drugą 
— Ratuj się kto może!... Pa— a— li źliwe... Musimy go w: takim razie zwol- kulą, która utkwiła w głowie i której nie 
się... (nié... Ale nie spuszczai go pan z oka...; można wyjąć, bo jest obawa naruszenia 
Jeden z robotników, który pierwszy Dalej... Jak tam było z tym pożarem?... mózgu... W nocy nie odzyskał przytom- 
zdołał się uratować i wyszedł bez j 
szwanku. złapał go za połę kurtki i zdu- pierów i meldował: zależy od tego, czy serce wytrzyma... 
i aS Z tym pożarem sprawa jest bar- Trzech lekarzy postawiliśmy przy jego 
‘dziej 


— Puść mniel.. — wyrywał się Zię- ieden z robotników... zaraz... mam iu za W tej chwili otwarły się szeroko 
tek. — Nie widzisz?... Pali sięt.. notowane jego nazwisko... Jan Mieszała drzwi gabinetu Ker + Wentzla i na 
— Widzę, bracie. widzę.. — odparł stwierdził, że w chwili wybuchu pożaru progu stanął zziajaify, zdenerwowany 


Mieszała. — Ale skąd-żeś się tu wziął? , na | 
Czy to przypadkiem nie twoja robota?!'niejaki Stanisław Ziętek, . dawny robot- 


ua podwórzu fabryczrym : znajdował: się  Seiblitz. 


— Panie komisarzu.. panie komi- 


Żmurek wyciągnął z teczki plikę pa-!rości.... Miał silną gorączkę... Wszystką | uchu. 


pana już nie obchodzi... ł 


— Czy pan komisarz sądzi, że uda 
się panu go złapać?.. — pytał niespo- 
kojnie przerażony bankier. 

— Muszę go złapać! — odparł 
nowczo_ Wentzel. 

— W takim razie życzę panu powo- 
dzenia w tej pracy!... Już czas żebyśmy 
się pozbyli tej zmory!... Narazie żegnam. 


sta- 


A więc uczynię tak, jak pan komisarz - 


mi poradził... Uszanowanie dla panów... 
 Ukłtonił się jeszcze przy drzwiach 
i wyszedł nieco uspokojony. Wentzel 
po jego wyjściu zamyślił się głęboko. 
Zmurek zapalił papierosa i milczał; wie- 
dząc, że szef jego nie lubi, gdy mu się 
przeszkadza w przemyślunkach. Wresz: 
cie Wentzel rzekł strapionym głosem: 


— Obawiam się, że go tak prędko 


nie złapiemy... To sprytna bestja.... Wy- ` 


kręca nam się z rąk jak piskorz... Trze- 


ba byłoby pomyśleć, iak go tu zahaczyć. - 


Wątpię bardzo, czy uda się nam go. 
przydybać 12 października... - 

W gabinecie znowu zapanowała 
cisza. Nagłe zaterkotał telefon. Wentzel 
zdjął słuchawkę. Twarz jego rozjaśniała 
się w miarę trzymania słuchawki przy 
Wrzeszcie cisnął ją w widełki i 


| zrywając się z miejsca zawołał: 


| 


— Panie Żmurek!.. Głowa do góry! 
Mamy Mściciela!... j 

— W jiaki sposób! 

— Lokaj Halwina będzie żył! 


-u — „— 


Dalszy ciąg jutro 


3 przyim. od 2—5 pp. i od 6—7,30 w. 


|| o A TAR a N. 257 


Notatnik miejski „ (ZY BĘDZIE STRAJK PRZEMYŚLE DZIANYMJ seiss» ony 
cièlom samochodów e PRA śkrsokowyh Dziś decydująca konferencja w inspekcji pracy żebraków do zbiorni miejskiej 


l prywatnych o zakażio używania tychże do Łódź, 24 września. domagają się nowej umowy, mającej Łódź, 24 września. 
przewożenia osób, poza obsługą wozu. Winni ik) — Na dzień dzisiejszy do okręgo- wprowadzić cennik płac dla szwalni, pła | (k) Onegdai odbyło się posiedzenie 
nieprzestrzezania obowlązułącego przepisu bę-| wej inspekcji pracy zwołana została ce na artykuły nieobjęte starą umową, | konstytucyjne nowoobranego zarządu 
dą pociągani do surowej odpowiedzialności kar | konierencja w sprawie zlikwidowania za oraz płace dla szpularek z ograniczoną | towarzystwa przeciwżebtaczego w £Ło* 
no - administracyjnej. | targu w łódzkim przemyśle dzianym, Sro dukis do 16 wrzecion, dzi, którego prezesem został p. wicepre= 
SR = onferencja wyżnaczona została na Ponieważ dotychczasowe konferencje | zydent Kozłowski a wiceprezesami pp. 
Okazuje się, że w roku bieżącym w Łodzi | godz, 9,30 rano, przyczym inspektor pra nie dały rezultatu — robotnicy postano= | Vogel i dr. Kwieciński. 
przybyło 500 domów i w ten sposób pówięk* | cy poprosił na nią przedstawicieli dwuch wili proklamować strajk, o ile na dzisiej- a zebraniu onegdajszerm powołano 
sžono ilość izb mieszkalnych do 10.000. Poza- związków zawodowych: klasowego i Z. | szej Kostereatfi zatarg nie będzie z |do życia komitet propagandy, komisję 
tym w bieżącym sezonie rozebrano ogółem 55j Z, P, oraz przedstawicieli związku prze- | dowany. i gospodarczo ~ finansową oraz komisję 
budynków mieszkalnych, która groziły zawale- | mysłu dzianego i przemysłowców nie- Przemysł dziany w Łodzi zatrudnia | kwalifikacyjną, która decydować będzie 
niem. W przyszłym roku władze zwracać bę= | zrzeszonych. około 3,000 robotników w fabrykach pro| go rodzaju pomocy dla zatrzymanych na 
dą uwagę na wewnętrzne mury budynków 1| Dotychczasowa umowa zbiorowa *wy- | dukujących tkaninę trykotową, używaną | ulicach żebraków. 
podwórza, które doprowadzone będą do po-| $asła w dniu 31 sierpnia r. b. Związki! do wyrobu bielizny zimowej. Następnie utworzono patronat dla 
rządkii. domów noclegowych „a komisji gospo* 
z * 


|) 33 > diane A iA 
Wszyscy pracownicy tryzjerscy obowiązani „Lutze skad masz 80 tysięcy marek! a GA AÓ I miejskiej dla maż: 


są poddawać się badaniom lekarskim co pół czyzn przy ul. Brzeźnej 3 i zaópatrze- 


roku, przyczym zawód swój mogą wykonywać Kłopoty szefa sztabu szłurmówek hitlerowskich nia tej zbiorni w odpowiedni inwentarz. 
tylko wówczas, gdy lekarz uzna ich za zdro- | - Paryż, 24 września. Plakat polecónó usunąć i ziiszczyć,| Postanowiono Wreszcie zwrócić Się 
wych. Ponieważ badania te pociągają za sobą Donoszą ò żabawnej historji, której ja władze zarządziły natychmiast ener-| dò zarządu p py Z kora o, w 
poważne koszty postacowiono, aby iryzlerów |bohaterem jest sze sztabu S. A. von|£iczne dochodzenia. Poddano przede-| pożyczenie karetki samociiodowei dla 


przewożenia żebraków do zbiorni. 


badali lekarze ubezpieczalni społecznych, co ||.utze, Historia ta wywołała w kołach! wszystkiem ścisłej inwigilacji robotni- 
nastąpi już niedługo. hitlerowskich dużą konsternację, a|ków, zatrudnionych przy budowie willi. 
atal wśród emigracji niemieckiej, zrozu- |A kiedy i to nie pomogło, von Lutze wy- 
W nadchodzący poniedziałek urzędować be- | njąłą... uciechę. zńaczył tysiąc marek nagrody za 
dzie dodatkowa komisja poborówa dla PKU Otóż pan von Lutze buduje sobie schwytanie sprawców, Następnego|  BRAŻ BRRĄ 
Łódź Miasto Il. Śtawić się winni mężczyźmi | wspaniałą willę, która kosztować majdnia na murze ukazał się nowy plakat, | ERAGON AKOW £ 
rocznika 1915, zamieszkali na terenie 1, 4, 6, 7,180 tys. marek. Pewnego dnia na murze ' który brzmiał: „Lutze! Skąd masz 81, ` : 
10, 12, 13 1 14 komisariałów policji, którzy nie | nievyykończonej jeszcze budowli ukazał tysięcy marek"?... Ka M W RESTEA 1936 R. | | 
mają dotąd uregulowanego stosunku do służby | się duży plakat z takim oto napisem:| Szef sztabu von Lutze iest. ponó| jasna, dzialają AE ADA każ. 
wojskowej. ae __„J„lLUtZE! Skąd masz 80 tysięcy 'ma-|wściekły, zrozpaczony i.. bezsiliy. dyth względem i należy zaniechać Wszystkie- 
i m - 3 |rek', i gó 60 nie jest konieczne, Koło godz. 10-ej nić 


"KDE ZE 


E należy załatwiać interesów pieniężnych, ani ti- 
CJ = biegać się o pracę. Począwszy od godz. 1i-ej 
en Eb aRER M g ńastrój się polepsza, Z powodzeniem możemy 

Kh B + i wety starać się o protekcję i popařcie osób 
CZTERÓLETNI PLAN INWESTYCYJNY, | Jest nadzieja, że odnożne miarodajne czyn- | WYDitnych i załatwiać ważną korenspordencję. 


Na wzór Łcdzi i innych miast w Polsce niki plan ten bez wielkich zmian zatwierdzą, i Między godz. 13-tą a godz. 15-tą dobrze jest 
również i Pabianice mają opracowany 4-lelni że tym sposobem na przeciąg lat czterech mia- zawierać trwałe związki miłosne i przyjazne i 


l s 
WYGLĄDA ||. | KREWGLA sę: 


| ORYGINALNE 


‘plan inwestycyjny. Isto będzie w p” ae wą cały szereg ZOE w OO rI RER przy- 

i i szyn: ludzi na robołach seżónowych. e TÓŻ [ŻYMT i nieporozumienia z 0so- 
ME pAs toge a Torei eje bami płej odmiennej, Miedzy godz. 17-tą a bodz. 
| Inwestycje przewidywane sięgają bez mała PRELIMINARZ BUDŻETOWY. 19-tą należy unikać przedsięwzięć mającyćji 


> | są S ._ |Styczność z ogniem, dziėnnikarstweīi, chemią 
| Oto wyszóttgólalnie:: kanklizacja osla Zarząd wspó jar „Adka uh ze i kuom Okres ten nie nadaje SA także do za- 

$ ie: iz — 0- |do opracowywania szczegółowego prelimina: rowadżenia zmian ani do na 
|'tych 2.100.000, targowica zł. 49.000, rzeźnia | budżetowego na rok budżelowy 1937/38. p kupna lub sprzedaży 


tej i aielei przedmiotów wartościowych. Następne godziń 
cgp oa pet ael moje zakład kapinowy Jak wiadomo, budżety miejskie układane |sprzyjają pracy umysłowej i e a 
a 4 p ry aa alaaa aeg REAA E eaga są z datą od 1-go kwietnia dò i-go kwietnia. | dzenie we wszystkich nowych poczynaniach. 
raków 310.000 bidówacaówych ulie 1.660.000.|.., „Jest nadzieja, że w ciągu zimy rada miejska Dziecko dziś urodzone — rozurmine, jnteli- 
Łódź, 24 września. sadow GM zł. 600.000, regulacja rzeki Do-|Zdóła rożpatrzeć projekt budżetu, władze nad-]centne, posiada zdolności do pracy pedagogicz- 

(gr). — Na Placii Boerneru, Zuałeziono wczo- Byrytki 70.000 zł, budowa domu na przytułek |zorcze również będą mogły we yijtieya pga- nej, brak odwagi i stanowczości, sprawiedliwe. 
raj jakąś młodą kobietę, zupełnie uieprzytómną. | ja starców zł. 85.000, sładjon zł 365.000, iļšiė Pic ayisan i gospodarka mięs a 
Okazało się, że dziewczyna padła: na bruk; chodniki 660.000 zł. e ia +0 we zie na key | cy, o BIKE A 
uliczny z głodu 1 wyczerpania. Inwósłycja te miga bye Wykonane” częścio- łalność SWOJĄ | Razy zatwierdzonego budże- 

Po nakarmieniu nieszczęśliwej, ustalono, ŻE | wo co roku, tak, że całość będzie gotową w ro* tu, nie uciekając się do prowizorjum. 
była nią 19-letnia Irena Wesołkówna, bezdomna,|ku 1940 
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4 złotych sześć i pół miljona. 
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Zakład Zoologiczny O. FOLKMAN, Łódź, 
ul. Św, Andrzeja 7 tel. 124-76 (przy Piotrkowskiej 
poleca: PSY 1 KOTY rasowó, kanarki hareeńskie od 10,— złą panúg 


f papużki, rybki egzotyczńe í roślinki akwaryjne, Terrarja | akstis, 
ołębie, drób rasowy í t, p. Fachowe zeStówiona | spd misczańka, 


ii Ra ET E © B g LEKARZ - DENTYSTA | DR. MED i | 
2 x E Ej Ę Z T3 7 z t 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- Stanisław Ge l her A! KON i MWS A! K A 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH |D zmmuaz==as PU 5 re US EU GRUS A 4 2 
u á ako pokarm dla kanarków | papużck. parowncy plasók do klatek, 
Pietnik Szprntza dla psów,  Śreędki leeznicże. 


NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
à i-świ IS POWRÓCIŁ l 2. (Przyjmuje stę do wypychunia wśzelkiazo rodzaju ptactwo it p, Duży wybór przyrządów 
W niedz, i święta od 9—12 w poł. PZA ZZ ESA YA, PAT. Gdańska 37, tel. 232-55 | wędkarskich ma "O 


od 8 do 0.30 rano i od 5—9 wiecz. ZAWADZKA 14. Tel. 108-33 POWRÓCIŁ 
bałaga solidna 1 fachowa. „Cesy numitarkowana 


rmi H. LUBICZ u - DENTY: oi. przyjmuje 34 7—8-ei wiecz. DDDABDJODOJAOODJOOODODOGODOOOODOGÓD0000000 QDODOGOGADOGOGDOGOOD 
I. mei. H a LU BI je Z LEKARZ - DENTYSTA FEM;s012 „Sadki: 


l i- HENRYKOWSKI temr 
| teza wro F. Kopciowskajiit TREPMAN J. HERSZFINKIEL 


i moczopłcłowych. Specjalista chorób skórnych, 


a CIŁA specjalista chorób wenerycznych, weńeryczńych i seksualnych 
since s z. AHA posty, sów. GÓARSKA s tel. 232-55 - skórnych. „piw ia TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. WZNOWIŁ PRZYJĘCIA. 

W miedziele i świeta od 9—11 rano. Przyjmuje od 9—3-6j, Zawadzka 6 234-1204 8 — 1l-ej i od 6 — 9-tej wieczór. Legjonów 8a siei, 
od 4 — 7-ef w Lecziicy niedziele 1 święta od 9 — 12.30 5 11-87 
Dr. med. MIKOLAJ PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. od 8=11, od 2—4 | od 6—8 wiecz p W OE Pp CA OOOGCE ZR A A AA 
CR EPEE W A ZCZEPIENIĄ DR MED. Dr ŁAGUNOWSKI 

i unii S. Kanto r aas ao ssn 
BO Dr Rumdsziein otiw [r | (p a ar or specjalista chorób wenerycznych, sek- 
RRURZÓR aiNakOKÓW U i Speck chor: skórnych 1 weterycznych |(5 binet rej Sa otoczy 
Fi ę przeprowadza od 5—6 PIOTRKOWSKA 90, Telefon 129-45. PIOTRKOWSKA. 70 Teleton 
y f ` , 181-83. 
akuszeria i ginekologia POMORSKA rf CY LECZNICĄ telef 1228 Przyjmuje od 8=2 | od 6—9 wiecz.|Od 8—10,1—2.30 I 6-9 w.wśw 10-1. 
Prz; d 8-10 t I 4-8-i Piotrkowska 294 . w niedziele i święta od 8—2 po poł, ——— === ——. 
Piotrowska ZWZ ŻE RE O z Z MARJAN SOSZKA | zagubił legitymi- 
ni liaere iii carta ZCZEPIENI A Prywatna Przychodnia cję Funduszu Bezrob. Nr. 14969, zam. 
Dr. J. NADELS MitmAENWEŚ"* *: pa ada e TE TĘ TM 
Chor. wenerycznych i skórnych [DWA FOTFLE, i Y 
j POWRÓCIŁ, „ lampy i dziecinny wó 
awa od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1l|zek sportowy okazyjnie do sprzeda- 
„GINEKOLOG LECZNICA BŚ 97| CHOR. udo n RON Panie przyjmuje kobieta lekarz  |nia, Andrżeja 33, m.7. 
PI ZE Telefon |GŁÓWNA 9, j3 PIERACKIEGO 5 (Ewangelicka). PELOTERO WS ICA 101 

ANDRZEJA 228-92 |tel. 142-42 $9 przyjmuje od 12.30—1.30 i od 5—8 w. PORADA 3 ZŁ. KSIĄŻKI | różne czasopisma literac- 


kie, społeczne oraz ilustrowane (pol- 


EE aan > TU a RZA Ak 
DR. MED. PRZYCHODNIA D E al d ą skie, niemieckie i rosyjskie) okazyj- 
„De, ZIOMKOWSKI ŁUCJA MAKOWER WENWEROLOGICZNA r. m n nie do sprzedania. Andrzeja 33, m. A 


Leczenie chor. weneryczn: | skórnych. 
, 'eznych, ch,JCHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE AKUSZER - GINEKOLOG 
spec. ła akta Akade ja b, „(Kobiety | dzieci) > ZAWADZKA 1 5 | knum$skreco Ne. 113 (róg Nawrst ZNA PRAIA ANA f „wychowa. 
; 4 -33. r $ = 
P ao. ad 6 12 ta s kielc i KILINSKIEGO 61, tel. 152-55. czynna od 9 rano do 9 wiecz. Telefon 155-77 cia. Zgłoszenia: tel. 180-65 od 12 do 
A” święta od 9—12. przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. ` [PORADA 3 ZŁOTE. „u 2-ej: 27 
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Margaret SULLAVAN 
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Następny progra 


Sienkiewicza 40, 
telefon 141-22 i 


+ anm a 
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Pocz. o 4 DD. W niedziele i święta o 12-ej. 
DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! Na I-szy. seans wszystkie miejsca pa 54. g ma 


sobie „radzi 


Pomimo rezygnacji połowy członków zarządu nie został on rozwiazan 


Rozłam w zarządzie Polskiego Związku 
Bokserskiego, który spowodował p aż 
pięciu członków tegoż zarządu, znalazł swe! 
„rozwiązunie” na wczorajszym zebraniu zdekom- 
pletowanego zarządu, Tuż przed samym zebra- 
niem złożył jeszcze swój mandat gospodarz za- 
rządu p. Budzyński z H.C.P, tak że w chwili 
gdy zarząd przyst pował do obrad nad ok 
De wa. ORA się e m tylko z sześciu 

„a to prezesa dyr. Kuczyka z Warty, mjr. 
Miżyńskiego z lwowskich Czarnych, MAAA 
jącego obecnie stale w Poznaniu, por, Łapiń- 


, 
f 


skiego—niestowarzyszonego, Rybarczyka ie- 
poc, z Warty, oraz Mielnika niestowarzy: 
nego, 


Ogólnie spodziewano się w sierach sporto- 
wych, że pozostali członkowie zarządu Joka 
również dymisje na ręce prezesa Kuczyka, któ- 
ty w ton spoech Didie e igt zwołać nad- 
zwyczajne walne zebranie bo 
wiadz, wyboru nowych 

prawa przyjęła jednak niespodziewanie zu- 
pełnie inny obrót, bowiem panowie, którzy po- 
zostali przy władzy nie mają widać zamiaru 
z niej zrezygnować, a woleli dokooptować nowe 
osoby na miejsce tych, które ustąpily, Gorsza 
jednak rzecz, że niemożna było jakoś znaleźć 
kandydatów na wakujące stanowiska, To też 
nazwiska osób, które wejdą obecnie w skład 
zarządu P.Z,B, na mocy wczorajszej uchwały 
zarządu, są w Świecie sportowym najzupełniej 
nieznane, co oczywiście wywołało obawy o lo- 
sy pięściarstwa. Ale nawet i takich ludzi nie 
mogli się jakoś panowie z P,Z,B. doszukać, bo- 
wiem z wakujących sześciu stanowisk obsadzili 
> trzy, postanawiając pozostałe trzy ob- 
sadzić na następnem zebraniu, 

Dokooptowany więc został na stanowisko 
sekretarza były sędzia pięściarski p. Lick z 
Grudziądza, zamieszkały ostatnio stale w Po- 
znaniu, a nie cieszący się jako sędzia specjalnie 


Bankructwo fi 


BEN "MB 


0 fi 


jNa_ pozostałe 


nanso 


dobrą opinją, Na gospodarza dokooptowano p. 
St. Idźkowskiego — niestowarzyszonego, a na 
radnego p, Szerbarta z poznańskich Czarnych, 
7 stanowiska radnego í lekarza 
związkowego oraz kapitana sportowego nie zna- 
leziono narazie kandydatów, 

Funkcje kapitana związkowego poruczono 
czasowo por. 
w obecnym zarządzie, 

Równocześnie wybrano wydział sportowy, 


przed niedzielnymi 


ŁÓDŹ, 24 września. 
Łeb w łeb idą zespoły piłkarskie Ruchu 
i Garbarni. Mistrz Ligi, który w ostatnich 2-ch 
latach zdobywał mistrzostwo bez większego 
wysiłku musi mleč się obecnie na baczności, 
jeśli zamierza znów osiąść na tronie mistrzow 


Gorący wieczór na Dynasz 


Awantura w czasie wyścigu 


do którego prócz 
czyka weszli mør, 


wiński, 


rzewodniczącego p. Rybar- 
ielc, mgr. Obarski i p. Wyr- 


| Na czele wydziału sędziowskiego stoi p. 
Bielewicz, a w skład jego wybrani zostali pp. 
| Zygmunt Derda, Kosmowski, Urbaniak oraz Łu- 
|kaszewski, który właśnie w bieżącym tygodniu 


ńskiemu, zasiadającemu już zrezygnówał ze stanowiska sekretarza, a ma po- dzie startował 


ino wyrazić swą zgodę na pracę w wydziale 
sędziowskim. 


EA E AE p 


a 
Spotkan 
skim. Ruchowi nie wolno stracić punktu, bo 
od szeregu tygodni depcze mu po piętach Gar- 
barnia, a obecnie dochodzi również czołówki 
zespół Wisły. Nie zanosi się bynajmniej na to, 
by sytuacja wyłaśniła się w  najbiiższych 
dniach a skłonni jesteśmy raczel przypuszczać 


FSE ETE 


amerykańskiego z udziałem 


i 


kolarzy niemieckich 


Warszawa, 24 września, 
W środę wieczorem rozegrany został na 
Dynasach wobec 10.000 widzów rewanżowy 
Maaar dowy wys amerykański parami 
(3-godzinny) z udziałem kolarzy polskich i nie- 


f. 


we PZLA 


Trójmecz lekkoatletyczny przyniósł 6.500 zł. deficytu 


Warszawa, 24 września. 
Trójmecz lekkoatletyczny Węgry—Polska— 


Nie mogło być mowy o odwołaniu imprezy 
i zerwaniu umów z Belgami i Węgrami, gdyż 


Belgja rozegrany ubiegłej soboty i niedzieli w|groziło to PZLA, poważnymi konsekwencjami. 


Warszawie przyniósł dełicyt 
6.500 zł. Budżet imprezy wyniósł 13 tysięcy 
złotych, a dochód zaledwie 6,500 zł. 

Zarząd PZLA. nie chcąc brać na sleble tak 
wielkiego ryzyka wszedł w porozumienie ze 
Związkiem Propagandy Turystyki, który ii- 
czestniczyć miał w 2/3 dochodu, biorąc nasie- 


| 


bie ewentualny deficyt. Jednak na kilka dnij PZLA. znaiduje się u progu ruiny finansowej.: tym finiszu. Incydent ten wywołał 


w ' wysokości| Nie mając więc 


innego wyjścia PZLA. zmu- 
szony był trójmecz zorganizować na własną 


rękę. Po zawodach zabrakło pieniędzy na za”, 


kum biletów kolejowych dla naszych gości oraz 
na zapłacenie hotelu. Z sytuącji wyratował 
związek prezes inż. Znajdowski, wykładaląc z 
własnej kieszeni 2 tysiące złotych.W tej chwili 


mieckich, którzy brali udział w wyścigu Berlin— 
Warszawa. 

Zawody miały bardzo inieresujący przebieg 
i zakończyły się zwycięstwem pary niemieckiej 
Hupield — Schulze, która zdobyła 45 pkt, prze- 
bywając dystans 120,120 kim. W pierwszej go- 
dzinie przejechali 44.275 kim. W drugiej godzi- 
irie tempo wyścigu wyraźnie osłabiło ; przebyty 
dystans. wynosił już 34.5 kim, 

Duży sukces odniosły dwie pary polskie: 
|Popończyk — Starzyński i Napierała — Olecki, 
zajmując drugie k. trzecie miejsce w wyścigu, 
spychając parę niemiecką Dubaschny — Ruland 
„ua czwarte miejsce, 
| Z trzeciej pary niemieckiej Oberbeck za- 
„chorował, Schoepflin więc startował sam, ale 
wyścigu nie ukończył. 
| Przed ósmym finiszem doszło do incydentu. 
Mianowicie Ruland zatrzymał jadącego Popoń- 
,czyka, wytrącając w ten sposób parę polską 
z tempa i umożliwiając parze niemieckiej Hup- 
feld — Schulze zajęcie pierwszego miejsca w 
niesłychane 


przed zawodami związek ten wycofał się z, Istnieje jednak nadziela, że deficyt laki przy- podniecenie na widowni, Komisja postanowiła 


imprezy, stawiałąc władze 1 


ekkoatietyczne »| 
sytuacji bez wyjścia, 


niosła ostatnia impreza pokryje MSZ. 


Międzynarodowy turniej tenisowy ŁLTK 


Niemka Sander nie przyje 


żdża.—Wyniki pierwszych 


spotkań juniorów 


"W dniu dzisiejszym rozpoczynają się 
kortach Helenowa o godz. 9-ej rano międzyna* 
rodowe mistrzostwa tenisowe Łodzi, zorzanizo-. 
wane przez Łódzki Lawn Tenis-Klub,. Mistrzo-, 
stwa tegoroczne zapowiadają się b. ciekawie, : 
gdyż ogółem zgłoszonych zostało do nich około: 
100 zawodników. Z zawodników zagranicznych | 
zapewniony jest udział niemkł Kiippel oraz Del- 
mera (Berlin). 

Ze znanych rakiet polskich w turnieju wez 
mą udział Jadwiga Jędrzejowska, Volkmer-Ja- 
cobsonowa, Matuszewska, Tarłowski, Wittman, | 
Spychała, Bratek, Czajkowski, Bolechowski i 
in. Przyjazd zawodników zamiejscowych spo- 
dziewany jest w piątek. Właściwe mistrzostwa 
zostały poprzedzone turniejem młodzików (w 
dniu wczorajszym). . 

W dniu dzisiejszym rozpoczynają gry teni- 
słści miejscowi od 9-ej do 1-ej I od 3—%6-ej, zaś 
jutro w piątek grać już będą również i zamiej- 
scowl. W grach panów weźmie udział 64 zawo- 
dników, przyczem niemiec Detmar i najlepsi e-| 
nisiści polscy zostali rozstawieni, | 

Rozstawione zostały również najlepsze teni-- 
sistki, których zostało zgłoszonych przeszło 30. 
Spotkania finałowe odbędą się w niedzielę. 

Zeszłoroczna mistrzyni Łodzi niemka Sander 
odwołała swój przyjazd wskutek trudności urlo 
powych, rezygnując z obrony tytułu, Natomiast 
z tenisistów zagranicznych wraz z Detmarem 
przyjeżdża na mistrzostwa Łodzi słynny hokel- 
sta niemiecki Jaenecke, który jest również ita- 
lentowanym tenisistą, W grach pojedyńczych 
pań, zostały rozstawione panie Jadwiga Jędrze- | 
jowska, Votkmer-Jacobsenowa, Keppel i John- 
Cramierowa. W grach pojedyńczych panów Zos) 
stali rozstawieni: Tarłowski, Bratek, Jaencke, 
Detmar, Spychała, Małoużyński, Wittman i Ta- 
rasiewicz. W debilu panów zostały rozstawione 
następujące pary: Tarłowski — Bratek, Spy- 
chała — Małoużyński, Wittman, Tarasiewicz, 
Jaenecke — Detmar. W grze mieszanej zostały 
rozstawione pary: Jędrzejiowska Bratek, 
Jolinowa-Jaenceke, Volkmer-Jacobsen-Tarłowski 
i Keppel — Netmar. Faworytami mistrzostw są: 
w grze poledyńczej pań: Jędrzejowska, w grze 
mieszanej Tarłowski, w grze podwójnej panów: 


ua Tarłowski — Bratek | w grze mieszanej Jędrze- 


jowska — Bratek. 


zdyskwaliłikować parę niemiecką Dubaschny— 
Ruland w tym finiszu, odliczając jej zdobyte 
punkty. Mimo to, do końca zawodów wyścig 
toczył się w podnieconej atmosierze, 

Wyniki techniczne wyścigu: 

1) Hupfeld — Schulze (Niemcy) 45 pkt. 

2) Ayo HB zy: (Polska) 42 pkt. 

3) Napierała — Olecki (Polska) 39 pkt. 

4) Dubaschny — Ruland (Niemcy) 20 pkt, 

5) M. Kapiak—Włodarczyk (Polska) 14 pkt. 

6) J, Kapiak — Kieliszek (Polska), Ta 
ostatnia para zdobyła wprawdzie 25 pkt, ale 
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Louis nokąutuje 


Filadelfia, 24 września. 
Spotkanie pomiędzy mistrzem Włoch wagi 
ciężkiej Al Ettore a Joe Louisem, zakończyło 
się zdecydowanym zwycięstwem Louisa przez 


k.o. w 5. rundzie. 

Mecz wywołał w Filadelfii bardzo duże za= 
interesowanie i zgromadził 40,000 widzów. Za 
swoją walkę Lows otrzymał 50.000 dolarów,. 
a iego przeciwnik 4000. 


Mistrzostwa Polski 
w Wiinie bez Lokajskiego 
Z Warszawy donoszą, że Lokajski nie tęs 
w Wilnie na miistrzostwack 
operacji przepukliny jakiej 
ilku dniami, 


|Polski z powodu 
poddał się pr 


że ostateczna decyzia w grach ligowych za- 
padnie dopiero w ostatnim tygodni rozgrywek. 
W niedzielę nadchodzącą będziemy znów 
mieli pełny program ligowy. W Łodzi grać bę 
dzie ŁKS z Wartą. Obie drużyny stały się u 
biegłei niedzieli bohaterami niespodzianek, 
przegrywalłąc nieoczekiwanie na własnych boi- 
„skach. A że zespoły te sąsiadują ze sobą w ta- 
į beli ich mecz zapowiada walkę niezwykle za- 
cieta. Ze względu na nierówną formę obu dru= 
żyn trudno przewidzieć zwycięzcę. 
W Warszawie Legia próbować będzie szczę* 
ścia w spotkaniu z Pogonią. Wojskowi w za» 
sadzie posiadają już tylko minimalne szanse 
na utrzymanie się w lidze, Niewątpliwie posta- 
|wią oni wszystko na jedną kartę, by zdobyć 
dwa cenne punkty na niezbyt groźnej Pogoni. 
Dwa szlagierowe mecze odbędą się na Ślą- 
sku, Ruch walczyć będzie z pogromcą Warty 
Śląskiem, który wykazuje coraz lepszą formę, 
a Dąb gościć będzie Garbarnię. Zespoły śląskie 
potrafią w chwiłach najmniej oczekiwanych za 
skoczyć swą formą, tak że trudno jest przewi- 
dzieć wyniki tych spotkań. 
" Serje spotkań niedzielnych zamyka Kraków 
meczem Wisły z Warszawianka, „Faworytem 
meczu jest Wisła, mimo iż nie znajduje się w 
'zbyt dobrej formie, Własne boisko i szczęśliwe 
zwycięstwo odniesione przed tygodniem w Ło» 
dzi nad ŁKS-em powinno jednak dodać otuchy 
graczom krakowskim, 


| 


MATA K RERET 


A 
Niepewne losy 
meczów bokserskich z Fictą 
i Gedanią 
ŁÓDŹ, 24 września. 
Pięściarze łódzcy rozpoczęłi już przygoto- 
wania do meczów z Gedanją i Flotą, obecnie 
jednak okazuje się, że ani jedno z tych spot- 
[kań nie jest pewne. Fiota ma podobno trudñno« 
jści z uzyskaniem odpowiedniej sali, a Gedanla 
'zakontraktowała na dzień 2 października War- 
'szawiankę. Od kilku dni ukazują się w prasie 
| warszawskiej wzmianki odnośnie meczu Ge- 
dania—Warszawianka, a wczorał ustalony na- 


W pierwszym dniu spotkań juniorów Rówen- sklasyfikowała się na szóstym miejscu, gdyż | wet został skład drużyny warszawskiej na po- 


stein J. pokonał 
Kuman B. — Skoneckiego H. 11:9, 6:3. 


Malasiewiczówna „prosiuje 


‘nig parą. 


33 


swe nieprawdopodobne informacje o Stephens 


x GDYNIA, 24 września. 
W środę Walasiewiczówna opuściła Polskę, 
udając się do Ameryki na pokładzie statku 
„Batory“. 
W rozmowie z przedstawicielem P.A,T. w 


Notatnik boksera 


HAKOAH i IKP. stoczą w dniu 11 paździer= 
nika mecz bokserski o drużynowe mistrzostwo 
okręgu. Klub fabryczny posiada w tej chwili 
b. poważne kłopoty z ustaleniem reprezenta- 


'cylnej ósemki ze względu na kontuzję Chmie- 


lewskiego. braku zwolnienia dla Pietrzaka oraz 
nadwagi kilku zawodników, 

W TABELI mistrzostw drużynowych Śląska 
prowadzi Ruch przed Policyjnym KS-em. Przed 
kilku dniami pokonał Ruch zeszłorocznego mist- 
rza Śląska drużynę IKB. (Świętochłowice) w 
stosunku 9:7. R 

WARTA czyni starania © ponowne pozyska= 
nie dla swych barw Piłata, który walczyć ma 
w barwach Warty w mistrzostwach drużyno- 
wych i indywidualnych Polski. 


Zawody kolarskie ŁKS-u 


Sekcja kolarska ŁKS-u urządza w niedzielę, 
27 bm, międzyklubowy wyścig szosowy na 25 
klm, dla zawodników posiadających karty wy- 
ścigowe oraz wyścig wewnętrzno-kłubowy na 50 
kim, o statuetkę przechodnią imienia inż. Ko- 
walskiego. W roku ubiegłym statuetkę tę zdo- 


był Kirchner. Start do wyścigów nastąpi u wy- 
lotu ul Brzezińskiej ~ 


Gdyni Walasiewiczówna oświadczyła, że wy- 
wiady jakie ukazały się w kilku dziennikach 
warszawskich, zawierajace rzekome jej o- 
świadczenia co do płci Stephens, zostały zu» 
pełnie zniekształcone, a przede wszystkim Wa- 
lasiewiczówna nie twierdziła, że Stephens jest 
mężczyzną, 

Warto podkreślić, że. prasa amerykańska 
bardzo obszernie opisywała rzekome oświad- 
czenia Walasiewiczówny, podając je za prasę 
warszawska. 
SA TZT) 


Przedstawiamy rywall 
' niedzielnego meczu szczy- 
piorniaka 


Reprezentacja Warszawy w szczypiorniaku 
wystąpi w niedzielę przeciwko Łodzi w składzie 
następującym: bramkarz Kaczer (Warszawian- 
ka), obrona — Słyk (AZS), Koszarowski (AZS) 
pomoc — Gołat (Warszawianka), Wujek (War- 
szawianka), Kuleszą (AZS), napad: Kotowski, Ja 
błoński (W-ka) Nowakowski, Kowałski, Leinwe- 
ber (AZS). Rezerwowi: Domański (W-ka) i 
‘Skalski (W-ka). i 

Do reprezentacji Łodzi zostali wyznaczeni 
następujący zawodnicy: Załęski, Grubert, Bui- 
nówicz, Witek, Kowalczyk, Zieliński, Miller, 
Pacha (ŁKS), Andrzejewski, Owczarek, Przy- 
goński, Mielczarek (IKP), Kowaliński, Reichelt 
Defiński, Stanikowski, Uznański, (Zj.). Żurawiew 


JE 


H 


Olszewskiego 7:5, 6:4, a p. znajdowała się w okrążeniu w tyle za poprzed- wyższy mecz, Przedstawia. się on następująco: 


| Rutkowski, Borkowski, Forlański, Polus; Tabo- 

jrek, Zieliński. Karpiński, Wrazidło. j 

f Zarząd ŁOZB. zwrócił się ponownie do 

| klubu gdyńskiego 1 gdańskiego z prośbą © o- 
stateczne wyznaczenie terminu spotkań z ŁO- 

Gł 

) 


Nowiny dla piłkarzy 


W DNIU DZISIEJSZYM odbędą  ligowcy 
ŁKS-u generalny trening przed piedzielcyśi me- 
czem z Wartą. Na treningu dzisiejszym wypró- 
bowany zostanie Welnic, który wykaże czy 
„dłuższa przerwa nie wpłynęła na obniżenie jego 
formy, Jeśli trening dzisiejszy wypadnie dla 
Welnica pomyślnie zajmie on pozycję środko- 
wego pomocnika, zamiast zbyt jeszcze surowego 
Rudnickiego. 

PABJANICKIE Towarzystwo Cyklistów ob- 
chodzi w roku bieżącym jubileusz 30-lecia. Uro- 
czystości jubilenszowe odbędą się w dniu 4 paź- 
dziernika, przewidują między innym; turniej pił- 
karski z udziałem kilku czołowych drużyn kra- 
jowych, między innymi mistrza Ligi K,S, Ruch. 

CRACOVIA ma poważne trudności z zesta- 
wieniem składu na mecz z AKS-em. Prawy 
łącznik eksligowców, Stępień, uległ w Wilnie 
b. poważnej kontuzji ; przez dłuższy czas nie 
będzie mógł grywać w piłkę, Poza tym kilku 
innych czołowych zawodników Cracovii nie wy- 
leczyło się jeszcze z odniesionych kontuzi, 


Przygotowania do meczu zapa- 
śniczego Łódź—Warszawa 


W związku z meczem Łódź—Warszawa od- 
była się we wtorek walka eliminacyjna między 
Turkiem a Lipczyńskim, Zwyciężył nieoczeki- 
wanie Lipczyński, W dniu jutrzejszym odbędą 
się trzy dalsze eliminacje, : 

Mecz Łodzi z Warszawą rozegrany zostanie 
w nadchodzącą niedzielę o godz. 11.30 w lokalu 


Siły, Na meczu obecny będzie delegat Pi 
m do.P. 4 a a RZ egat E J 


zzz 


Btr. 8 


Coś o każdym 


Lekcja rysunków w szkole, Nauczyciel spa- 
ceruje po klasie | uważa, aby wszyscy ryso- 
wali. Nagle patrzy — Staś Ściąga but i stawia 
go spokojnie na pulpicie, 

— (o to ma znaczyć?... — pyta zdumiony 
nauczyciel. — Czy noga cię boli? ` 

— Nie, 

— Więc dlaczego- zdjął but?.. 

— Bo zapomniałem gumki, więc sobie wy- 
'cleram gumowym obcasem 


kg 
<*4 


Pani Kupściowa zrobiła poważną minę | za» 
częła: 

— Łaskawy panie.» 

— Słucham panią... 

— Widziałam pana wczoraj z moją córką w 
parku.. 

Młodzieniec milczy. 

— Widziałam jak pan Ją całował... 


Młodzieniec milczy w dalszym ciągu. 

Panl Kupściowa zbliża się doń. 

— Czy pan w tej sprawie nle ma mi nic do 
powiedzenia? 

— Owszem. 

— Więc słucham... 


— Uważam, że pani powinna większą uwagę 
zwracać na swą córkę.„ 
xk 
i% 
W sześć miesięcy po ślubie plerwsza sprzecz 
ka małżeńska. 
— Jesteś niedobry... 
— Ja? 
— Tak, ty, tyl. Paskudny, niedobry!... Nie 
kochasz już mnie wcale! 
— Ja ciebie nie kocham?... 
skąd to przypuszczenie?,,. 


— Bo gdy dawniej płakałam, 
zawsze o powód, a teraz nie... 


— Masz rację... Przestałem pytać... Bo te py! 
tania zbyt wiele mnie kosztowały... 


+* 
Fæ, 


W oknie wystawowym pewnej firmy galan- 
teryinej wisi tabliczka z następującym napi- 
sem: 

— „Uwaga!. Nie dajcie się oszukać gdzie» 
indziej, przychodźcie do nas!“ 


++ 
ki 


Jaś zwraca słę do ojca: 
— Tatusiu, co to znaczy „cichy wspólłnik*?... 
— Cichy wspólnik, mój kochany, jest to 


Ależ, złotko, 


pytałeś mnie 


człowiek, który nie wywołuje awantur, zdy| W, Sewilli więzienie wojskowe lest przepełnione jeńcami z 


przedsiębiorstwo robi plaltę.. 


Codzienna nowelka „Exbressu” 
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Święto kolejarza w Krakowie 


Z ŚR: ES 


W Krakowie odbyły sie uroczystości 
jarza przy udziale delegatów związkó 
spolitej oraz oddziałów K. P. W. z ter 
W dorocznym Święcie Kolelarża wziął 
rych. Zdjęcie nasze przedstawia oddzi 
po złożeniu do masywu Kopca ku czci 


związane z dorocznym Świętem Kole- 
w kolelarzy z terenu całej Rzeczypo- 
enu wszystkich dyrekcyj kolejowych. 
udział minister komunikacji pułk. Ul- 
ały K. P. W., opiszczające Sowiniec, 
Marszałka Józefa Piłsudskiego urny z 


ziemią pobraną z pola bitwy pod Grunwaldem. 


= TAIEFE>=TRCTECZ? 21 EEK PRECZ E R TYS CPZĄ 


Straż pełnią marokańczycy, jak to 
n - 


Boświeęcił sie... 


Joachim Brand spędził urlop nad mo- 
rzem. 

Tam też zawarł znajomość z młodą 
mężatką, Ireną Gurten. Odbyli spólnie 
kilka wycięczek oraz parokrotnie spoty- 
kali się na dancingach, 

Irena Gurten wcześniej powróciła do 


— Czy was coś łączyło? — spytał 
Gurten spokojnie. 

— Ależ skądże — pośpieszył zapew- 
nić Brand — Widywaliśmy się tylko 
przelotnie i stale w większym towarzy- 
stwie. 

— Drogi panie, proszę mówić szcze- 


miasta. Gdy się poraz ostatni widzieli, | rze, Niech się pan nie obawia żadnych 
przyrzekł, że po powrocie z urlopu, do | zarzutów. Nie przychodzę panu robić 
niej zatelofonuje. Nie zadzwonił jednak. | scen. f 
Po przyjeździe tak był pochłonięty Brand spoglądał nań ze zdumieniem. 
pracą, że nie miał nawet czasu myśleć o | Cześo właściwie chciał ten człowiek? 
sympatycznej znajomej, Z Ireną rzeczywiście nic go nie łączy- 
Pewnej niedzieli, gdy wreszcie dys-|ło, Podobała mu się, ale nawet nie pró: 
ponował wolnym czasem, postanowił | bował do niej się zbliżyć. 
skomunikować się z Ireną. Własnie — Moja żona nie może zapomnieć a 
chciał sięgnąć po książkę telefoniczną, | panu — powiedział cicho Gurten — Od 
gdy ktoś zadzwonił do drzwi. trzech tygodni chodzi, jak błędna. Spo- 
Brand sam otworzył, dziewała się, że pan do niej zadzwoni. 
Ujrzał wysokiego, przystojnego męż- | A tymczasem pan nie dał żadnego znaku 
czyznę, o bardzo dystyngowanym  wy-| życia. 
glądzie, — Byłem bardzo 


zajęty — bąknaąl 
— Nazywam się Tomasz Gurten — | Brand. 


powiedział,  kłaniając się — Bardzo 
przepraszam za najście. 

Brand nieco się zmieszał, Nie ulega- 
ło wątpliwości, że to był mąż Ireny. 

' Bardzo proszę — odpowiedział | 
niepewnie, wprowadzając nieoczekiwa- | 
nego gościa do pokoju, 

Gurten usadowił się w wygodnym fo- 
telu. 


— Czy doprawdy nie mógł pan zna- 
leźć kilku minut czasu?  Biedaczka nie 
może się doczekać spotkania z panem. 
Ona pana kocha! Tak, kocha... Nie wy- 
obraża sobie życia bez pana! C7- -an 
rozumie, ile przecierpiała przez ten dłu- 
gi okres rozłąki? 

— Ale nas przecież absolutnie 
nie łączyło — przerwał mu Brand. 


nie 


— Pan spotykał się latem z moją žo- — Być może — westchnął Gurten — 
ną, prawda? — rozpoczął. Ale ona pana pokochała. Inny mąż pew- 

— Owszem, widywałem ią — odpo- | noby szalał z zazdrości i groził panu Do- 
„wiedział mu Brand, starając się ukryć jedynkiem. Ale ja tego nie potrafie. Ko- 
zmieszanie — Poznaliśmy się na plaży. cham Irenę całym sercem i pragnę tyl- 
Małżonka pańska wkrótce wyjechała. ko jej szczęścia. 


Za wydawcę i druk: Wydawni ctwo „Republika“ Sp, z ogr. odp. Re 


m A 


pm mio 


à 


armii rządowej. 
widzimy na naszym zdjęciu. 


— Trudno mi to wszytsko zrozumieć 
— szepnął Brand, którego Gurten wpra- 
wiał w coraz większe zdumienie, 

— Obawiam się o jej życie... Jeśli pan 
będzie lekceważył jej miłość, gotowa po- 
pełnić samobójstwo... Ona kocha praw- 
dziwie, całym sercem. Dawniej mnie, te- 
raz pana.. 

— Więc czego pan żąda ode mnie? 

— Nie mam prawa żądać — uśmie- 
chnął się smutnie Gurten — Pragnę tyl- 
ko szczęścia Ireny. Nie będę jej więził, 
gotów jestem ustąpić. Będę tylko jej da- 
lekim opiekunem. 

, — Ja.. doprawdy nie wiem — sze- 
pnął Brand. > 

— Błagam pana, niech pan teraz pój- 
dzie do niej, Irena jest w domu, Pan mi 
nie odmówi, prawda? 

— Dobrze. 

— Dziękuję panu — ucieszył się — 
Ale jeszcze jedno. Irena nie powinną 
wiedzieć, że byłem u pana i powiedzia- 
łem panu o wszystkim. Ona przede mną 
nie zdradziła się ze swych uczuć. Ale ja 
wszystko sam wyczułem. Powiemy iej, 
że poznaliśmy się w kawiarni i zaprosi- 
łem pana na herbatę, 

Brańd zgodził się. 

Udali się do mieszkania Gurtenów. 

, Irena istotnie bardzo się ucieszyła. 


gabinetu i pozostawił ich samych. 

Od tego dnia Brand stał się codzien- 
nym gościem Gurtenów 

Gurten był przeważnie zajęty wie- 
czorami.. Brand zabawiał więz Irenę, 


sy 


Pewnego wieczoru Brand odbyl roz- 


daktor odpowiedzialny: lan Grobelniak, 


| 


POMNIK DLA KRÓLA ALBERTA L 


% KE 00 JAR ŚR: 


4 października odbędzie się w Nancy 
odsłonięcie pomnika ku czci zmarłego 
króla belgijskiego Alberta I. Na cokole 
pomnika znajdować się będzie, jak wi- 
dzimy, miecz, na którego rękojeści, w. 


wieńcu, widnieć będzie głowa króla. 
CEER ACIZK aL 


WALKI POD ALCAZAREM. 


= SE PE t 
Od 9-ciu luż tygodni bronią Się kadeci 
hiszpańscy, oblężeni w twierdzy Alca- 
zaru przez czerwoną milicje rządową. 
Zdjęcie nasze przedstawia jeden z ata- 
ków minicji rządowej przypuszczonych 
do twierdzy, 
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mowę w cztery oczy z Gurtenem 

— Spodziewam się, że nie będzie 
pan nam czynił przeszkód — powie-. 
dział, 

— Wiedziałem, że ło nastąpi —' 
westchnął Gurten — Kocham Irene i 
gotów jestem do największych poświę- 
ceń. Bądźcie szczęśliwi, mci drodzy. 
Pan chyba pozwoli, że będę was od cza- 
su do czasu odwiedzał. 

Będzie pan zawsze naszym najlep- 
szym gościem — zapewnił go gorąco 
Brand. < 

Nazajutrz małżonkowie zwrócili się 
do adwokata, 

Gurten wziął całą winę na siebie i 
formalności rozwodowe zostały szybko 
załatwione, 

W parę miesięcy później Irena była 
juź żoną Branda. 

Minęły dwa lata... 

Pewnego dnia Joachim Brand złożył 
wizytę Wiktorowi Ortelowi, młodemu 
urzędnikowi bankowemu. 


— Nazywam się Joachim Brand — 
przedstawił się mu — Bardzo przepra* 
szam za najście. Chodzi o moją żonę, Ire- 
nę, którą pan poznał w czasie letnich 
wywczasów. Irena nie może o panu za- 
pomnieć... 

Ortel przez parę chwil spoglądał nań 


Gurten początkowo brał udział w roz-j badawczo, poczem powiedział z drwią- 
mowie, później jednak wszedł do swego | cym uśmiechem: 


— Niestety, to się panu nie uda. 

— Nie rozumiem o co panu chodzi... 
— zmieszał się Brand. 

— Znam doskonale Gurtena. Wiem. 
w jaki sposób pozbył się żony. Pan chce 


Chodzili w dwójkę do teatrów i kin.| powtórzyć ten sam trick. Otóż oświad- 
W ten sposób upłyn:ło sześć miesię- | czam, że ze mną panu się nie uda. Może 


pan znajdzie innego... 


DOL 
Łódź, Piotrkowska Nr. 49. 


